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P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  si ę:  w Warszawie, w głównym kantorze Dyrekcji
przy ulicy Miodowej N. 478 i w  innych jej kantorach miejskich; w St.-PctersburgU 
w księgarni M. Wolfa w Gościnnym dworze N r. 18, 19 i 20 i w  Moskwie, w księ­
garni tegoż w domu Rudakowa na Kuźnieckim mośeie. Za ogłoszenia pobiera się: 
za jeden raz 6 kop. od wiersza druku lub jego miejsca, za dwa razy 9 kop., za trzy 

razy 12 kop.— Oddzielne nurnera sprzedają się po 5 kop.

Artykuły nadsyłane bez warunków ze strony autora, stają się zupełną własnością Dy­
rekcji. Artykuły n ieprzyjęte będą zwracane tylko na osobiste żądanie i zachowywane, 
trzy miesiące; przyjęt , w razie potrzeby podlegają skróceniu.— Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłane do u,:i eszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w  D yrek­
cji niepóżniej jak -j godzinie 9-ej rano. — Listy przyjmują się tylko frankowane-

Redakcja otwarta je it  dla interesantów, codziennie od godziny II do 12 z rana.
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S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOWY.. — Rozporządzenie ministra skar­

bu .—  Rząd gubernjalny w a r s z a w s k i .

DZIAŁ N IEURZĘD OW Y . — Warszawa. — P rze­
gląd polityczny. —» Fałszerze. —  Towarzystwo opieki nad 
zwierzętami. •— Tydzień giełdowy.— Przewodnik warszaw­
ski na rok 1 8 7 0 .— Kronika pożarów. — K urjerek. — Kursa 
monet. - -  Przygotowanie nauczycieli. — Prace komitetów 
i komisji wydziału wojny.—  Prace komisji nadamurskiej.—  
Położenie interesów na granicy chińskiej.— Kwestja pracy 
kobiecej. — Kwestja dróg żelaznych. —  A rtel komisjone- 
rów.—  Do kroniki teatralnej. — Dobywanie złota. — Za­
łożenie fabryki w Moskwie,— Gazeta Wiest'. — Starożytna 
m oneta.—  Cholera. —  Korespondencja Dziennika 
Warszawskiego: z G dańska.— Austrjo i z i e m i e  
słowiańskie. Ministerstwo. — Mowa p. Hasnera. — H r. 
Beust. -—Sprawy galicyjskie.—  F r a u d s .  M orderstwo.—  
Afryka. Parlam ent egipski. —  Ameryka. Powstanie 
nad Red River.— O budżecie państwa na r. 1870. 

FE JL E T O N . -  To co Bóg uczynił... (d. c.)
PRZEW ODNIK WARSZAWSKI. — Tydzień targowy, 

i t. d.

I zaraza bydlęca księgosuszem zwana. O czem podając do 
' wiadomości powszechnej Rząd Gubernjalny nadmienia, że 
: władzom miejscowym polecono przedsięwziąć właściwe środ­

ki ostrożności.

DZIAŁ URZĘDOWY

' l i  u r * i , a w i i , '

uitt 21  S ty c z n ia  g  Lutego}
Z  rozporządzenia ministra skarbu, z d. 14 stycznia 

1870 roku, młodszy rewizor zarządu akcyznego gubernij 
warszawskiej i siedleckiej, sekretarz gubernjalny Puszka- 
rew, mianowany został starszym rewizorem tegoż zarządu, 
od 14 stycznia; zaliczony do departamentu dochodów nie­
stałych, asesor kolegjalny Szlander, delegowany został do 
pełnienia tymczasowo obowiązków młodszego rewizora te ­
goż zarządu.

R ząd  Gubernjalny Warszawski. — W e wsi Zygmun­
towie gminy Okuniew w powiecie warszawskim pojawiła się

.OZ TAŁ NI E URZĘJ)  O WY

l a r « i a « a .
<inla 2 1  S ly c in i i  (8  L utego .
Dzisiejsza poczta, nietylko nie przyniosła 

nam dzienników wiedeńskich i berlińskich nie 
j wychodzących w niedzielę, ale także, zape- 
■ wnie z powodu jakich przeszkód zaszłych w 
: skutku mrozów na kolejach żelaznych, nie 
przyniosła nam i dzienników brukselskich i 
paryzkich, petersburgska zaś poczta wcale nie 
przyszła; w następstwie czego maimy bardzo 
mało faktów godniejszych uwagi, któremi mo­
glibyśmy podzielić się z- czytelnikami.

Ciało prawodawcze francuzkie uchwaliło już 
drugie śledztwo parlamentarne, w przedmiocie 
marynarki handlowej, a mianowicie przymu­
sowego zabierania pa flotę wojenną maryna­
rzy z floty kupiecko-handlowej. O ile przed­
tem reprezentacja kraju pozostawała obcą ży­
ciu publicznemu, o tyle teraz najmniejszy wy­
padek nietylko polityczny, ale nawet i admi­
nistracyjny, znajduje za pomocą interpelacji 
odgłos w ciele prawoda-wczem. Rząd ze swej 
strony tworzy komitety z ludzi znanej powagi 
dla zbadania różnych kwestij, Do liczby ta­
kich komitetów, o których wspominaliśmy 
wczoraj, przybywa komitet dla zbadania ule­

pszeń w organizacji municypalnej miasta Pa­
ryża. Miejsca członków tego komitetu propo­
nowano pp. Thiersowi, Juljuszowi Favre i E r­
nestowi Picard, jako deputowanym Paryża, 
ale odmówili tej godności.

Spór w Bawarji pomiędzy koroną a iz­
bami sprawił wzburzenie w całym kraju, 
i dał powód do buntowniczych demonstracij 
w miastach Wtirzburgu, Ratyzbonie i Aug­
sburgu, znanych z usposobień ultram ontań- 
skich i nieprzychylności dla Prus. Obawiają, 
się aby wzburzenie to nie rozciągnęło się do 
armji bawarskiej, także niechętnie przyjm ują­
cej organizację na sposób pruski.—  Według 
Carlsruher Ztng. rząd bawarski polecił zbadać 
usposobienie gabinetu wiedeńskiego w kwestji 
niemieckiej, stanowiącej obecnie główny powód, 
jego zatargów z izbą. Gabinet wiedeński bez­
zwłocznie odpowiedział, że interesuje się spra­
wami nieinieckiemi o tyle tylko, o ile mogą 
onespowodować położenie niebezpieczne dla po­
koju powszechnego; co zaś do kwestji niemiec­
kiej przyjął on politykę całkowitego niemię- 
szania się do niej, i polityki tej nie zmieni.

Wice-król Egiptu wprowadził Portę w nie­
mały kłopot, odstępując jej jeszcze trzy statki 
pancerne znajdujące się w Tulonie, a których 
jako już do niego nienależących niechce ode­
brać, i w następstwie tego nie uczuwa się obo­
wiązanym do uiszczenia za nie należności. Por­
ta nie jest w tej chwili w możności zapłacenia 
ża nie, a właściciele warsztatów okrętowych 
upominają się o swą należność.

KKJLKTON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

TO GO BOG U C Z Y N IŁ_
(Dalszy ciąg; Patrz Nr. 11 — 13 )•

O tóż, w ujaszek Van Best, k tóry mimo pozornej 
dobroduszności, posiadał wiele naturalnego rozum u 
i sprytu, domyślił się o co rzecz chodzi. N atych­
miast przeto w ypogodził czoło zachm urzone myślą, 
że Franciszek zaledwie powróciwszy z podróży już  
go opuścić p ragn ie  — i poglądając z ironicznym  
nieco uśmiechem na zapłonionego pod tym wzro­
kiem  młodzieńca, rzekł:

— Masz zupełną słuszność mój chłopcze... Masz 
słuszność! Jed ź  do Reim s i pilnuj tam twoich... in­
teresów...

W  trzy  dni potem, podczas prześlicznego dnia 
wiosennego, Franciszek zajechał w w agonie pierw ­
szej klasy przed dworzec kolei żelaznej w Reims.

— Ju ż  przy  zbliżaniu się do tego miasta, serce 
młodzieńca gwałtownie biło a cóż dopiero dziać 
się z nim musiało gdy na platformie dworca, spo­
strzeg ł oboje małżonków D am bergóacdw  i... Ju lk ę  
a raczej już teraz pannę Ju lję , Przybraną w jeden  
z tych strojów tylko wiosennych,  ̂k tóre dozwalają 
bez śmieszności nawet, kochankowi porów nyw ać ich 
boginie do żywych kwiatów, świeżo rozwiniętych 
na  porannem  słońcu majowemu

Podczas gdy pociąg szedł jeszcze z ostatniein sił 
parow ych oddechem, Franciszek doznał jakiegoś 
uczucia nieokreślonej wdzięczności dla tego najwyż­
szego artysty, k tóry  dokonawszy ty lu  cudów, stw o­
rzywszy cały wszech -  świat harm onji i życia, po­
zwolił jeszcze nadto... przystroić się Ju lce  w tak  cud­
ne i urocze wdzięki!

B yła  to może wdzięczność płynąca z czystego 
egoizmu, lecz... i na taką dziś w iele liczyć nie moż­
na! Tem  szacowniejsi są przeto ludzie co jeszcze te ­
raz, w epoce giełdowych fluktuacij, tak  żywo od­
czuć ją  mogą.

I  gdy spojrzawszy na to przem ijające zjawisko 
wdzięków i młodości, pomyślał że może już dości­
gnąć go nie zdoła... rozpacz napełniła  mu duszę.

W szystkie te myśli przeszły przez głowę F ran c i­
szka w chwili, gdy pociąg już wolno posuwający się 
stanął wreszcie przed platform ą dworca.

T eraz, jakaś nieokreślona trw oga opanow ała go
znowu...

L ę k a ł’się wydać w oćzach Ju lk i niezgrabnym  i 
pomięszanym, z powodu wzruszenia jak iego  dozna­
w ał na w'idok błękitnych oczu tego dziewczątka— 
on, k tóry  śmiało wytrzym ywał płom ieniste spojrze­
nia słonecznych dziewic B razy lji!

Słodkie to wzruszenie! błogosław iona obawa! i 
szczęśliwy ten  komu niebo dozwoliło doznawać ich 
chociaż raz jeden  w tej jednostajnej, szarej a tak czę­
sto ciemnej drodze życia!

Szczęściem, sordeczna poufałość obojga państwa

D am bergeac i dziecięca prawie prostota Ju lji, po­
w róciły Franciszkow i część przytomności umysłu.

Przybyw szy pod gościnny dach tych serdecznych 
przyjaciół, młodzieniec doznał takiegoż samego u - 
czucia ja k  przy powitaniu rodzinnego domu w B or­
deaux, po powrocie do Francji.

W szystko na co spojrzał, czego się dotknął w  
mieszkaniu D am bergeaców , przywodziło mu na 
myśl mnóstwo wspomnień! Na prowincji rzeczy 
m artw e żyją i starzeją się wraz z ludźm i—i dopiero 
z przybyciem  nowego pokolenia odnawiają się i one 
także...

W  salonie, gdzie po raz pierwszy .zobaczył _ bie­
dnego kalekę — w tym  pokoju, w którym uściskał 
go po raz ostatni i w mieszkaniu które tam pierw ej 
sam zajmował — meble były też same i na tem sa­
mem miejscu... rzekłbyś, przyjaciele którzy się po­
starzeli nieco wraz z ludźmi...

T ylko piękne kw iaty w kosztownych wazonach, 
rozpostarty  na krosienkach haft wpół zrobiony, de­
likatne siatki szydełkowej roboty na fotelach i wy­
tw orny fortepian E r a r d a  pokryty  nutam i, zdradzały 
obecność młodej dziewicy w tym  starym  domu!

Franciszek poglądał na to wszystko i... do rado­
ści jakiej doznawał w tej chwili przyłączyło się ja ­
kieś rozrzewnienie nad w spom nieniam i z prze­
szłości...

W ieczorem , podczas fam ilijnego obiadu, A gata 
popisywała się, ja k  za czasów Paw ełka, z potraw a­
mi naj wyk wintniejszemi, a to, żeby, ja k  mówiła, pan.
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• ( F a ł s z e r z e ) .  Warsz. Lniew. pisze: „Zagrani­
czne gazety doniosły o aresztowaniach we Francji 
w łonip polskiej emigracji, z powodu fałszowania i 
rozpuszczania pieniędzy papierowych, głównie rus­
kich. Prasa, gjalioyjsko-poznańska zachowuje o tej,
w każdym razie niemiłej; dla giea okoliczności upor­
czywe lYiilozenie. Tylko " z LoOTynO, w Glosie Wol­
nym, dał się słyszyć polski okrzyk, pełen gorz­
kiego wyrzekania. Pismo to powiada: „Nie: pier­
wszy raz musimy znosić podobnego rodzaju ciosy 
zadane uczciwości narodowej.” Ale co może być 
■wspólnego pomiędzy polskim narodem, żyjącym re- 
gularnem życiem społecznem; a garścią wychodź­
ców, wykluczonych ze społeczeństwa, którzy zer­
wali z niem wszystkie związki. Jak  emigranci nie 
mogą, nie są w stanie przyjmować żywego udziału 
W interesach narodu, tak samo i naród daleki jest od 
tego, żeby uczuwał wstyd i hańbę za przestępstwa 
nie przezeń popełnione i nie może moralnie być odpo­
wiedzialnym za czyny takich ludzi, z którymi nie mo­
że być solidarnym. „Dzieje ostatnich kilku lat emi­
gracyjnych,”—ffelancholicznie powiada londyńskie 
pismo,—„złożyły nam już dowody smutnego zniże­
nia pojęć i uczuć moralności u ludzi, którzy w szko­
le moskiewskiej (sic!), skazili swre serce i rozum, a nie 
mieli czasu zaczerpnąć w społeczeństwie polskiem 
zasad cechujących prawdziwą godność polaka.” 
Tym sposobem nieszczęsne to pismo ucieka się do 
dzieciństwa, do w istocie nędznej farsy, aby jak im ­
kolwiek sposobem obronić ukochaną jej emigrację, 
i uznawrsży krądzież za fakt, nazywa złodziejem nie 
tego który ukradł, ale tego kto został okradziony. 
Postawiwszy fałszywe założenia, pismo to natural­
nie wikła się w wywodach, i dobrodusznie wpada 
w sieci, zastawione' przez nią dla złapania drugich. 
Przyznawszy, że fałszerstwem zajmują ’ się ludzie 
bez sumienia i honoru, Glos Wolny nie może pojąć, 
jakim  sposobem w tak brudną sprawę mógł być za- 
wikłany człowiek, tak czystej moralności jak  Jaro ­
sław Dąbrowski? Pomożemy emigracyjnemu pis­
mu do rozwiązania tej trudnej dla niego zagad­
ki. O ile nam wiadomo, Dąbrowski, póki był 
synem swej ojczyzny i obywatelem swej ziemi, 
w istocie odznacza! się dobrą moralnością i szla­
chetnością charakteru. Ten jasny obraz Dąbrowskie­
go stosuje się do tego okresu jego życia, kiedy we­
dług wyrażenia Głosu Wolnego, znajdował się w 
„szkole moskiewskiej,” to jest używał w społe­
czeństwie ; praw obywatelskich. Lecz wpadłszy 
w wir emigracyjny, i uległszy wpływowi zarażonego 
żywiołu, Dąbrowski naturalnie mógł utracić pra­
wdziwe pojęcie honoru i stanąć na równi z otacza­
jącą go sferą. Łatwo zrozumieć także, iż nie „mos­
kiewska sfera”, uspasabia ludzi do złodziejstwa spo­
łecznego, lecz przeciwnie—rozkładająca, niemoral­
na atmosfera polskiej emigracji. Ponieważ nasze 
pismo, większy niż Głos Wolny ma dostęp do ró­
żnych punktów środkowych wychodźtwa polskiego, 
to dla nauki emigracji, przyłączamy z polsko-lon- 
dyńskiego pisma niektóre moralne nauki, jej doty­
czące: „Szeroko rozkrzewiona doktryna osłabiania 
rządu fałszowaniem rubli, jest tylko nędzną pokryw­
ką zwyczajnej kradzieży, gdyż fałszerz sięga przede- 
wszystkiem do prywatnej kieszeni i szkodzi nie rzą-

Franciszek zapomniał tych cudownych łakoci jakie 
jadał w kraju gdzie słońce wszystko piękniejszem 
i bardziej woniejącem czyni. Biedna kobiecina! nie 
wiedziała że najsoczystsze owoce, najwonniejsze 
kwiaty i najsmaczniejsze potraw y—są te które ro­
dzą się, kwitną i przyrządzają się na rodzinnej zie­
mi! Zresztą, czy Franciszek mógł w tej chwili oce­
nić lub rozróżnić podawane mu potrawy? niech od­
powiedzą... zakochani.

Zasiadłszy przy tym stole, przy którym brakowa­
ło jednego biesiadnika... młodzieniec pomimowoli 
rzucił smutne spojrzenie na miejsce, które niegdyś 
przy nim zajmował Pawełek—lecz natychmiast od­
wrócił się, albowiem nie chciał rozbudzać boleści 
rodziców, którą czas widocznie złagodził, tak 
dalece że obecnie zdawali się oni nie spostrzegać 
wcale nieobecności małego kaleki!

Sam tylko Franciszek, który nie przepędzał wraz 
z tą rodziną długich miesięcy żałoby, przybywszy 
tu świeżo, zostawał pod wpływem dawnych wspom­
nień, i nie zapomniał o małym swoim niegdyś przy­
jacielu.

— Zapomnieli o nim zupełnie, pomyślał—a smu­
tno przyznać się przed sobą samym, że gdyby mi 
dana była władza wskrzeszenia^ tego nieszczęśliwe­
go malca, nie uczyniłbym tego dla ich własnego 
szczęścia i dla jego także.

Jednakże w kilka dni później, Franciszek prze­
konał się, że pamięć o Pawełku nie tak zupełnie 
znikła z pośród jego rodziny.

dowi ktÓTy się ma na ostrożności, ale prywatnej o- 
sobie która dobrodusznie, bez podejrzenia, pada 
ofiarą oszustwa. Polak też, godzien tego zaszczyt­
nego nazwiska, jeżeli nie przez wrodzone mu uczu­
cie moralności, to przez wzgląd iż tym sposobem 
mógłby się przyczynić do powiększenia nędzy swych 
rodaków, z pogardą odepchnąć, musi wszelką myśl 
wspólnictwa z fałszerzami papierów. W  dawniej­
szych sprawach podobnego rodzaju występowała te- 
orja dziwnego patrjotyzmu, która fałszerzy rozgrze­
szała celem zdobywania pieniędzy na prace ogólne 
dobro (!j ojczyzny na względzie mające, ^ .le i tę 
teorję uważamy za prosty wybieg, za maskę zbro­
dni. Patrjotyzm polski zrozumiany sumieniem pol­
skiem, brzydzi się zasadą jezuicką, jakoby cel uświę­
cał środki. Środki zbrodnicze w skutkach swych 
zbrodniczemi być, i czy wcześniej czy później zasłu­
żoną karę otrzymać muszą. Żadne działanie zbio­
rowe nie może przyjąć za środek swoich prac fał­
szowanie monety, gdyż tym sposobem dałoby świa­
dectwo swojej niemqralnośni i własnemi rękąmi 
grób by sobie wykopało. Gdyby się żaś znalazł ja ­
ki pojedynczy szaleniec, któryby chciał iść wbrew 
opinji publicznej, to miałby z .jednej sfrpny , czuj,- 
ność słusznie surowego prawa, a z drugiej pogardę 
publiczną”. Tak więc, jeżeli emigracja nie'jest zdol­
na słuchać głosu rosądkui sumienia, to niech przy­
najmniej usłyszy nie całkiem fałszywy głos ż wła­
snego jej obozu, którego nie może podejrzywać o 
obojętność dla „polskiej sprawy”. Obecnie w P a­
ryżu toczy się śledztwo co do fałszerzy, a przed je ­
go ukończeniem, niewiadomo nam, w jakich roz­
miarach odbywało się rabowanie społeczeństwa 
przez polskich wychodźców.” '

• ( T o w a r z y s t w o  o p i e k i  n a d  z w i e r z ę t a ­
m i). Prezes warszawskiego wydziału ruskiego to ­
warzystwa opieki nad zwierzętami, jenerał-m ajor 
z orszaku Jego Cesarskiej Mości, baron Frederiks, 
podając niniejszem do wiadomości, że 30 stycznia 
(11 lutego), w piątek, o godzinieJ6 1/ ; wieczorem, 
odbędzie się posiedzenie zarządu tego wydziału, 
uprasza uprzejmie panów członków tegoż zarządu, 
ażeby zgłosili się w czasie wyż oznaczonym do jego 
mieszkania, przy ulicy Królewskiej, N r 413 lit. aa.

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  I). 24 stycznia (5 lu­
tego). Na  giełdzie berlińsk ie j, równie ja k  na londyńskiej, 
paryzkiej i frankfurck iej przew ażnie się zajm owano nową 
pożyczką ru ską , k tó ra  pom nożyła jeszcze w tym  tygodniu 
i tak  zwykle ju ż  wielki napływ  różnego rodzaju wartości 
rublowych, służących w tym  razie po większej części na 
zastępstw o rem es zagranicznych, do subskrypcji n iezb ęd ­
nych. Zawdzięczyć należy chwilowemu zastojowi in teresów  
wywozowych w Rosji i nagrom adzonym  a bezczynnym  w 
P e tersb u rg u  i M oskwie znacznym  kapitałom , że chociaż 
tam tejsza  chęć zatrudnien ia  korzystnego tych  funduszów 
zwróciła się. do spekulacji na n iek tó re  ga tunk i papierów  
ruskich , tak , że odpływ tychże z B erlin a  do P etersb u rg a  
spowodował poprawę ich kursów , zrównoważając tein  sa ­
m em  poniekąd obniżenie innych wartości gublow ych. Tym  
więc sposobem  po licznych fluk tuacjach  w ciągu tygodnia, 
w końcu notować nam wypada obniżenie w B erlin ie  tylko 
kursów  biletów  bankowych i weksli p e te rsb u rg sk ieh  o */4,

Pewnego poranku — a było to 12 maja, Franci­
szek wstał bardzo wcześnie^-była to bowiem rocz­
nica śmierci małego kaleki.

— Pójdę pomodlić się na grób jego, pomyślał— 
a wrócę tak wcześnie, że nikt w domu nie spostrze­
że mojej nieobecności, ani się dowie o jej przyczy­
nie.

Franciszek pomny rad wuja Van Besta, który za­
wsze go przyuczał do szanowania i ścisłego wypeł­
niania przepisów towarzyskich, ubrał się na tę po­
bożną wycieczkę w strój czarny i zszedł po cichu 
po schodach.

Lecz jakże się zdziwił, gdy stanąwszy na dole, spo­
strzegł Julkę, także w żałobnegi ubraniu, w którem 
mówiąc nawiasem, było jej cudnie do twarzy.

Dziewica pośpieszyła ku niemu i w milczeniu u- 
ścisnąwszy obiedwie jego ręce, podziękowała mu 
spojrzeniem tak czułem, że Franciszek zobaczył ca­
łe niebo rozkoszy.

Za chwilę zeszli także oboje państwo Datnbergeac, 
nie mniej rozrzewnieni pamięcią Franciszka o ich 
wspólnem nieszczęściu.

Cała ta grupa udała się w cichości na cmentarz...
Mogiłę Pawełka otaczały do koła rozmaite kwia­

ty) wyrastające śród roślin przepysznej zieloności. 
Franciszek poglądał na nie z czułością — zdawało 
mu się albowiem, że w tych. różnobarwnych listkach 
była cząstka duszy jego małego przyjaciela; że w 
ich kolorach uroczych Pawełek przesyłał mu u- 
śmiech powitania z krainy zaświatu...

‘/ s % V a  listów zastawnych o ,/ (.0/ 0; i mm. zaś wartości do­
znały podwyższenia kursów  po części dość znacznego, 
W  m iarę większej lub m niejszej swej wziętośęi na g iełdzie 
pe te rsb u rg sk ic j, a  m ianowicie listy zastaw ne rusk ie  i akcje 
warązawsko-w iedeńskie o ‘4 °/,,,, obligi skarbu  o 3/# 0/ff»’: 
ob lig i. torespolskiej_o P °ty « zki prem jow e o l? / j  i
2'Voi akcje wielkiego towarzystwa o 2 :,/ s °/q. Pokazuje się 
z tego , ja k  dla międzynarodowych stosunków handlowych 
głównych m iast cesarstw a jest, niezbędnem  pośrednictw o 
giełdy berlińsk ie j, - na k tó rej ja k  w re to rc ie  chem icznej 
p rzerab ia ją  i zam ieniają się wszelkie wartości rublowe na 
inne. G iełdzie petersburgsk ie j ja k  poprzednio  tak  i w tym 
tygodniu  zbrakło rem es zagranicznych, a praw dopodobnie 
brakow ać je j będzie dopóty, dopókąd wiosenne wywozy 
z portóiy bałtyckich i czarnom orskich się nie ożywią na 
nowo; nielicznem i trasow aniam i giełdy rygskiej n ie wiele 
się zaspokoić da, ja k  i w tym  tygodniu  widzieliśmy. S pe­
kulacja zaś i chęć zatrudnienia  kapita łów  niezajętych, przy­
czyniły się w osta tn ich  dniach tygodnia do znacznej pod­
wyżki praw ie w szystkich rodzajów papierów  publicznych i 
akcij. N a naszej giełdzie w tym  tygodniu  n iek tórych  dni 
dosyć było ożywienia, chociaż w rezultacie  zbiorowym ca­
łego tygodnia  czynność i ob ro ty  n ie były większe w wek­
slach i rem esach ja k  tygodnia poprzedniego. T rasow ań 
wywozowych bywało ja k  na lekarstw o, zatem m usiano się 
uciec do operacij bankierskich , k tó re  ze względu na stosu ­
nek kursów  berlińskich  naszej waluty, nie m ogły być ta ­
nie. R ezultatem  tego było ogólne podwyższenie kursów 
wekslowych, na początku tygodnia więcej1 g roźne, a w koń­
cu ograniczone do y s > V3%  na weksle p rusk ie  (z 119 ,  
4 0 — i  1 9 ,TO na 1 1 9 , 5 5 — 1 1 9 , 4 0 ) ,  do % na weksle 
w iedeńskie (z 98 , 10 na 9 8 , 4 0 ) ,  do '/ ) ,  7/ i u %  na lo“ - 
dyńskie (z 8, 14 na 8, 1 8 ) i do 2/ 30/ 0 na paryzkie (z 9 7,
3 5 na 9 7, 4 5 ). W  ogóle mniej ofiarowano w eksli na B er­
lin i P e te rsb u rg , a znacznie więcej na Paryż i nieco na 
W iedeń  i Londyn. Do zwykłych potrzeb  obowiązkowych 
przybyły i u  nas konieczne pokrycią spekulacji na nową 
pożyczkę ruską , na  k tó rą  niektórzy  z naszych kapita listów  
i bankierów  swe zlecenia do B erlina  lub Paryża przesiali. 
Ruch w pap ierach  publicznych w tym  tygodniu  był wię­
kszy, aniżeli w poprzednim , m ianowicie zakupiono więcej 
listów  zastawnych i likw idacyjnych, szczególnie pierw szych 
na spekulację przeszłej konw ersji częściowej na listy za­
staw ne nowej em isji, gdyż przygotow ania czynności, do 
przystąpienia  stowarzyszonych do tej nowej pożyczki ju ż  
się rozpoczęty i odtąd  powoli postępować będą, odkąd • in ­
stru k c ja  ogólna przez pism a publiczne ogłoszoną została. 
W szakże na początku tygodnia skutkiem  niekorzystnego 
usposobienia giełdy berlińskiej dla naszych w artości, a wię- 
cej jeszcze skutkiem  licznych ofiarowań ze s trony  zbijaczy 
giełdowych, listy  zastawne dalszej jeszcze uległy zniżce 
kursow ej, dopiero od czw artku zaszła widoczna zm iana w 
usposobieniu kupujących, tak , że żądania zaczęły przew a­
żać ofiarowania, a k u rs listów  zastawnych do soboty w ró­
cił na wysokość swą z tygodnia poprzedniego ( 9 3 , 8 6  —  
— 93,  53 , 92,  86.— 9 2 , 5 3 ). L isty  likw idacyjne p rzeci­
wnie utrzym ywały się dosyć jed n o sta jn ie , a w końcu po p ra ­
wiły się o ‘/ , 0‘70 (z 76, 69 — 7 6 , 3 6  na 7 6,  7 9 — 7G, 4 6 ), 
kupowano bowiem znaczniejsze sumy na dostawę po lo so ­
waniu, po kursach bieżących, co oczywiście zakraw a tylko 
na  g rę  różniczkow ą. Z innych rodzajów papierów  mało co 
przyszło do tranzakcji. N ie w ielką sumę 5-eio p ro cen to ­
wych biletów  banku cesarstw a nabyto  po kursie  p e te rs- 
burgskim , k ilka  sum m niejszych i w iększych pożyczki p re -

Obiedwie kobiety: matka i córka, uklękły przy 
kamieniu grobowym a Dambergeac z Franciszkiem 
stali za niemi w uroczystem milczeniu.

Dzień był-prześliczny! niebo miało teri srebrzysty 
kolor błękitu, właściwy tylko wiośnie—at wśród po­
wietrza świeżeJóńriapefniońego wonnością, drżały 
śpiewy ptasząt i głosy owadów, których miljony krę­
ciły się do koła. Promienie słońca czyste jak  złoto 
padały jednocześnie na grobowce, na krzyże, na 
kwiaty i na jasne włosy Ju lk i pływające po jej ala­
bastrowej szyi...

W  tej chwili zdawało się Franciszkowi że w ser- 
cujego śpiewa ęały chór jakichś myśli radosnych, 
jakichś uczuć błogich, i że wśród tego chóru, sły- 
szy głos Pawełka, sieroty Wydziedziczonego z ta­
kich myśli i uczuć, za życia... który mu mówił wy­
raźnie:

— Franciszku! Dobrze jest niezapopiinać o u- 
marłych... lecz byłoby obrazą dla Przedwiecznego 
stwórcy nie kochać daleko więcej tych, których 
nam on pozostawił, niż tych których nam śmierć 
zabrała.

Franciszek wysłuchał tego głosu i wyszedł z cmen­
tarza pod wpływem całkiem odmiennych myśli od 
tych z jakiemi nań wstąpił... Przeczuwał on jakoś... 
żś tenże sam głos odzywał się i w sercu Ju lk i ta­
kże...

To przeczucie napełniło go niewysłowionem 
szczęściem... (d. n.)
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m jo w ej, ta k  p ie rw sze j ja k  d ru g ie j em isji, p łaco n o  p o  k u r ­
sa ch  w zrasta ją cy ch , a w k o ń cu  ty g o d n ia  o 3 %  w yższych 
od  k u rsu  ty g o d n ia  p o p rz e d n ie g o , id ąc  w te m  za d ążn o śc ią  
g ie łd  b e r liń sk ie j i p e te r s b u rg s k ie j .  Z  akcij k o le i że lazn y ch  
zaku p io n o  n ie  w ie lką  sum ę te re sp o ls k ic h  po  k u rs ie  p o d ­
w yższonym ; ż ąd an ia  n a  te  a k c je  ró w n ie  j a k  n a  o b lig ac je  
te re sp o ls k ie  u trz y m a ły  się  sk u tk iem  lep sz e j ich  w ziętości 
n a  g ie łd z ie  p e te r s b u rg s k ie j ,  a le  n ie  by ło  o fia ru jący c h . A k- 
cij w arsza w sk o -w ied eń sk ic h  ta k ż e  zak u p io n o  p a rę  sum , 
podw yższonym  o ' /  ° /0 k u rs ie , t r a n z a k c je  zaś w ak c jach  
b y d g o sk ic h  n ie  p rzy ch o d z iły  do sk u tk u , z pow odu  za w iel­
k ie j ró żn icy  k u rsu  żąd an e g o  od  o fia ro w an eg o  ( 7 2 —  71 '_/,)• 
O b lig i to w arzy stw a  k re d y to w e g o  b y ły  w praw d zie  i o fia io  
w ane i żąd an e , o u sk u te czn io n y ch  tra n z a k c ja c h  je d n a  że 
n ie  m am y w iadom ości. W  lis ta c h  zas taw n y ch  ru sk ich  n ie  

b y ło  o b ro tu . ( Gaz. H and.)
* ( P r z e w o d n i k  W a r s z a w s k i  n a  r o l e

1870). Pom iędzy najświeższem i wydawnictwam i u- 
żytku pow szechnego, opartemi na źróclłac u izę o- 
w ych, opracowanem i z niezwykłytn mozołem i za le­
caj acemi się szczególną sumiennością, pierwsze n ie- 
zaprzeczenie trzyma m iejsce Przewodnik Warszaw­
ski informacyjno-adresowy, u łożony i wydany na ion. 
1870 przez p. W iktora D zierżanow skiego, naczel­
nika w ydziału  adresowego przy zarządzie warszaw­
skiego ober-poliem ajstra. K to poznał zalety p ierw ­
szego wydania na rok 1869, ten już ma pewną rę­
kojm ię o zaletach now ego przew odnika na rok b ie­
żący, który jest pod w ielu  w zględam i uzupełnieniem  
edycji z roku zeszłego, obok mnóstwa nowych w ia­
dom ości, wskazań, adresów _ i informacij, tak, że 
ktokolw iek  ma w W arszaw ie interes i w stosunkach 
sw ych zm uszony jest szukać stosunków z innemi, 
w  połączonych przewodnikach p. D zierżanow skiego  
znajdzie wszechstronne informacje. M ówim y „w 
połączonych,” bo m nogość materij różnych swym  
zadaniem, w  jednej książce, pomimo jej w ielkości, 
pom ieszczoną być nie m ogła. N a przeszło pięciuset 
stronicach wydanego dotąd przewodnika, jak i w 
tej chwili m amy przed sobą, W arszaw a daje poznać 
m ieszczące się w jej murach w szystkie w ładze woj­
skowe, duchowne, administracyjne i sądowe, oraz 
w szelk ie instytucje rządow e i prywatne, zakłady  
dobroczynne, szpitale i t. p., tudzież takież w ładze  
rozm ieszczone po guberniach w  kraju całym. A lfa ­
betyczny spis w ładz i instytucij, u łatw ia ich w y­
nalezienie w  samej książce, gdzie znow każda w ła­
dza i instytucja, czy to centralna, czy w ykonawcza, 
czy  pom ocnicza, przedstawiają się w  całym  swym  
sk ładzie z w ym ienieniem  urzędów, tudzież nazwisk  
i im ion osób z ich rangą, też urzęda sprawujących. 
W iadom ości te, oparte na najświeższych danych i 
ułożone system atycznie, zastępują dawniejsze ka­
lendarzyki polityczne, wojskowej, duchownej i cy ­
w ilnej administracji w kraju naszym. Treściw e w ia­
dom ości głów niejszych  rysów  statystycznych W ar­
szawy i Dragi, zebrane jasno na stronie 79, cieka­
w e przedstawiają cyfry o powierzchni i obwodzie 
m iasta o stanie funduszów, o w ysokości ubezpie­
czenia ogn iow ego, o cytrze ludności stałej i niesta­
łej, wynoszącej obecnie dusz 254,o b i. \N ielkiej 
także ważności i użytku jest dział 11, obejmujący 
adresa m ieszkańców W arszaw y i P ragi, z wym ie­
nieniem  w alfabetycznym  porządku nazwisk, imion, 
stanu, u licy  i numeru domu. dziale tym  w m o­
m ent każdy znajdzie z zadowoleniem  siebie lub każ­
dego, do kogo interes m ieć może. Taryta miasta 
W arszaw y i Pragi, ułożona została w sposob od­
m ienny od zw ykłej spowszedniałej rutyny; nie jest 
ona sporządzona koleją num erów hypotecznych, 
lecz przeciwnie alfabetyczną koleją ulic, z których  
każda okazuje naprzód numer policyjny, a potem  
num er hypoteczny i inne zw ykłe szczegóły , la r y fa  
ta, niezależnie od taryfy zwyczajnej,^ podanej w

B'aewodniku zeszłorocznym , ostatecznie przez p. 
zierżanow skiego uporządkowana, w olną jest od 

błędów , co do obnumerowania policyjnego, jakie  
inne taryfy wikłają. D zia ł III , ułożony alfabetycz­
nie i z praktycznością, obejmuje adresa i wskazania  
naprzód urzędów lub instytucij z wym ienieniem  
gd zie która urzęduje,' to jest przy jakiej u licy i pod  
którym  numerem, a następnie w yszczególnia alfa­
betycznie, z podobnem  wskazaniem , i adresa osób 
różnych stanów i powołań, które się na rok 1870  
podały, niezależnie od specyfikacji podobnych adre­
sów w  przewodniku zeszłorocznym  podanej, w szy­
stkich zgo ła  fabrykantów, techników , rzem ieślni­
ków , przem ysłow ców  i w  ogóle wszystkich proce- 
derentów kategorycznie wyszczególniającej. Zw y­
k ły  kalendarz świąt ruchom ych now ego i starego  
stylu , dni galow ych  i innych w iadom ości kalenda­
rzow ych, um ieszczony j es*- na. c.ze °̂ przewodnika, 
z dodaniem  w  końcu obszerniejszych adresów o 
g łów niejszych  fabrykach, warsztatach, handlach i 
zakładach przem ysłow ych, które usta onej ju ż  u ży ­

wają renom y. S łow em , przew odnik p. D zierżanow ­
skiego na rok 1870, w  połączeniu  z poprzednim, 
stanowi książkę nieodzownej potrzeby w kążdem  
biurze, tudzież w rękach urzędnika, kupca, prze­
m ysłowca lub obywatela, a dla wydawcy, n ieszczę- 
dzącego ryzykow nego nakładu i ogrom nego trudu 
jest zasługą godną rzetelnego poparcia i uznania.

A .
* ( K r o m k a  p o ż a r ó w ) .  Podług otrzymanych z 10 

gubernij kraju tutejszego wiadomości, w drugiej połowie 
grudnia r. b. miały m iejsce znaczniejsze pożary w nastę­
pujących miejscach:

1) IV gubernji warszawskiej: w dniu 2 5 grudnia (6 
stycznia 18 70 r ) ,  w m. Jadowie (w pow. radiminskim), 
spaliła się karczma murowana, w której znalazł śmierć w 
płomieniach Iwan Stepańczuk żołnierz z pułku 7-go 
żmudzkiego grenadjerów, a żołnierz z tegoż pułku Kiry- 
łow uległ mocnemu poparzeniu; żołnierze ci naówczas stali 
kwaterą. Straty podane są na rs. 1 ,12  0.

2 ) W  gubernji kaliszskiej: w dniu 1 (1 3 )  grudnia 
w m. Proszce (w pow. wieluńskim) spaliły się dwa domy 
mieszkalne zaasekurowane na rs. 5 6 0. ,

3) W  gubernji petrokowskiej: w dniu 7 (1 9 )  grudnia 
we wsi Łęku-szlacheckim  (w pow. petrokowskim) spaliła 
się stodoła ze zbożem, ocenionem na rs. 3,6 6 9; a w d. 11 
(2 3) grudnia w dobrach Turowie (w pow. częstochowskim) 
spaliła się również stodoła ze zbożem, skutkiem czego po­
niesiona strata wynosi rr. 4 ,9 5 0 .

4 ) W  gubernji radomskiej: w dniu 24 listopada (6
grudnia) we wsi Linowie (w pow. opatowskim) spalił się 
dom mieszkalny i 4 stodoły. Sprawcą podpalenia okazał 
się włościanin z tejże wsi, Antoni Barczewski;— w dniu  
2 6 listopada (8 grudnia) we wsi W ilczkowicach-dolnych 
(w pow. kozienickim) spaliła się stodoła, zaasekurowana 
na rs. 2,7 00 , wraz ze zbożem, również ubezpieczonem na 
rs. 1 5 ,6 2 0 .

5) W  gubernji kieleckiej: w dniu 22 grudnia (3 sty­
cznia 187 0  r .) , we wsi Mozgowie (w pow. pinczowskim) 
spalił się dom i stajnia, zaasekurowane na rs. 27 5.

6 ) W  gubernji lubelskiej: w dniu 2 (1 5 )  grudnia we 
wsi Kolonji-Grabowskiej (w pow. janowskim) spalił się 
niedobudowany jeszcze dom włościański wraz z dwojgiem  
dzieci włościanki Pest; — w dniu 19 (3 1 )  grudnia we wsi 
Brzozowej-Gaci (w  pow. nowo-aleksandryjskim) spalił się 
dom ubezpieczony na rs. 45  0 z ruchomościami i gotówką, 
podanemi na rs; 1,59  7; a w dniu 19 (3 1 )  grudnia we 
wsi Zemborzycach, spaliła się z rozmyślnego podpalenia 
stodoła ze zbożem nieubezpieczonem.

7) W  gubernji siedleckiej: w dniu 14 (2 6 )  grudnia 
we wsi W ierzbnie (w pow. węgrowskim) spaliła się  stodoła 
zaasekurowana na rs. 1 ,4 2 0  wraz z ruchomościami poda­
nemi na rs. 1 ,2 0 0 ; a w dniu 18 (3 0 )  grudnia na folwarku 
Oszcze polach (w povż. łukowskim) spaliła się gorzelnia 
z wszelkiemi utensyljami, zaasekurowanemi na rs. 8 ,3 4 0 .

8) W  gubernji płockiej w drugiej połowie grudnia 
r. z. żaden wypadek pogorzeli nie wydarzył się.

9 ) W  gubernji łomżyńskiej: w dniu l i  (2 3) grudnia 
we wsi Lemań (w pow. kolnenskim) spalił się dom miesz­
kalny z drzewa wybudowany.

10) W  gubernji suioałkskiej: w dniu 19 (3 1 )  grudnia 
we wsi Birszcze (w pow. kalwaryjskim) spalił się dom 
wraz z dwojgiem małoletnich dzieci.

Ogólna cyfra pożarów w drugiej połowie grudnia 18 6 9 
roku nastąpionych 2 8 *). Powstały one z rozmaitych 
przyczyn, powiększej zaś części z nieostrożnego obchodze­
nia się z pgniem. .Straty ztąd wynikłe wynoszą rs. 4 6 ,0 1 5 ,  
czyli w porównaniu ze stratami pomesionemi w pierwszej 
połowie grudnia są większe o rs. 1 7 ,9 0 4 .

:■■■■ i (g j- |  r r- {> Ś4 ), D ziś m róz zelżał; zimna 
jest ty lko 18 "stopni, czyli o 5 mniej niż wczoraj. 
Jeżeli takie zm niejszenie nastąpi i dziś, to można 
będzie spodziew ać się stanowczej zm iany ku ciepłu, 
poczynając od dziś wieczór, z nastaniem  pierwszej 
kwadry, chociaż z drugiej strony barometr trzy­
ma się w ysoko i nie jest skłonny do zmiany. L ecz  
byłby już czas ustania m rozów, jakich nie by­
w ało od 1855 r., a natenczas zdarzył się najsil­
niejszy mróz od 1826 r., m ianowicie 26,5°. Je- 
dneiń słowem , w ciągu 44 lat po mrozie w  1855 
roku, najsilniejszy b ył w zeszłą niedzielę, m iano­
w icie 24,5°. Trzeba dodać i to, że mróz daje się  
tu uczuwać nietylko na ulicy, ale i w domach, zao­
patrzonych po większej części w  piece starego, 
przedpotopow ego system u, ogrom nych rozmiarów, 
z otworem  wprost do komina, z prostą rurą, za­
miast wjuszki. Budowanie ruskich pieców  zaczęło  
się po 1830 r., od czasu kiedy sprowadzono znaczną 
liczbę ruskich zdunów, z powodu budowy koszar i 
lokalów  w  warszawskiej cytadeli. Teraz tylko w  no­
w ych d o m a c h  można znaleść c iep łe  mieszkania, lecz

*) W  g u b e rn ji  w arszaw sk ie j 7; k a lisz sk ie j 2 ; p e tro k o w ­
sk ie j 2 ; rad o m sk ie j 4 ;  k ie leck ie j 2 ; lu b e lsk ie j 4 ; s ied lec­
k ie j 3 ; ło m ży ń sk ie j 2 ; su w ałksk ie j 2.

i tu zimno przeciska się przez okna, ponieważ fu­
tryny ocl okien wm urowywują się po prostu, bez o- 
bicia wojłokiem .

—  Jeden  z sławnych publicystów  francuzkich, 
powiedział był już dawno, przed kilkunastu laty, że 
w szyscy dziennikarze zależą głów nie i jed yn ie  od... 
zecerów , k tórzyczęsto  zmienieniem jed n ego  wyrazu  
lub opuszczeniem  drugiego, nadają całkiem  inne 
znaczenie składanym  przez nich artykułom. Tąj f 
prawdy doświadczyliśm y wczoraj na sobie, albowiem  
w sprawozdaniu z onegdajszego przedstawienia „Pię­
knej H e len y ,” zamiast nazw iska p. Kwiecińskiej, 
która tę partję tytułow ą pierw szy raz śpiewała, 
um ieszczono nazwisko p. D ow iakow skiej— zapewne
z powodu przywyknienia... T en  jed en  tylko, wyraz 
zm ieniony, wprowadza już w błąd czytelników  nie 
będących na tem przedstawieniu „H eleny,” a tym  
którzy byli na niem obecni, daje sm utne o pilności 
sprawozdawcy pojęcie...

Zaczepiwszy już o ten fakt, przem iany roi tytu­
łow ych w ulubionej operze Offenbacha, pom iędzy  
dwoma prim a-donami naszemi, dodamy tu jeszcze  
uw agę, że chociaż p. K w iecińska bardzo szczęśliw ie  
w yw iązała się z sw ego zadanhf w ogóle, to jednak  
w miejscach wym agających użycia ozdób moral­
nych i koloratur w  śpiew ie, nie dorównała swojej 
poprzedniczce, która w  pokonywaniu tego rodzaju 
trudności wokalnych, szczególniej celuje.

—  M róz który wczoraj nad wieczorem  zdawał się  
zm niejszać dla tych zwłaszcza, którzy go, n ie na ter­
mometrach a tylko na w łasnych i cudzych nosach  
obserw ow ali—-dziś znowu od rana trwa w swej sile 
gdyż ubytek kilku stopni nagrodził ostry po­
w iew  wiatru, który przy lekkim  nawet m rozie, już  
do kości przejąć by zdołał.

—  W arszawianie, jak zw yk le, po sobotnich i nie­
dzielnych zabawach, odpoczywają obecnie— nie dłu­
go jednak pozostaną w takiem  f a r  niente; karnawał, 
ten niestrudzony hulaka, zaw ezw ie ich wkrótce do 
nowych zabaw i rozrywek. Tak naprzykład, poju­
trze ju ż, to jest w  przyszły czwartek, odbędzie się 
zapowiedziana maskarada na ubogich w sali resur­
sy obywatelskiej, a od dziś za tydzień resursa ku­
piecka daje płatny bal w takiinże samym, dobro­
czynnym  celu.

—  D ziś o godzinie 10-ej z rana, odbyło się cią­
gnienie pierwszej klasy loterji. C i których los ob­
darzy wygraną, będą m ogli weselej bawić się na 
tych w szystkich karnawałowych uroczystościach.

— Istniejące od lat kilkunastu bractwo św. W in ­
centego ń P aulo , którego celem  arcy szlachetnym , 
jest w yszukiwanie ubogich wstydzących się żebrać 
i wspieranie ich w niedoli —  pierw szy raz odwołuje  
się do m iłosierdzia publicznego i urządza w  dniu 
17-ym  b. m. koncert w resursie obywatelskiej na 
korzyść tych ubogich swoich. W  koncercie tym  
przyjm ie udział znakomity pianista, p. A lek s. Zarzy­
cki, urządzeniem  zaś onego zajmują się dw ie damy  
prezydujące w tem bractwie: Pani L udw ikow a Gror- 
ska i lir. H ortensja M ałachowska.

—  W ażną bardzo pomoc udzielono ubogim  in ie -  
mającym przytułku, tak koniecznego w zim ie, przez 
zaprowadzenie w tycli czasach sal schronienia, gdzie  
każdy przybywający, g łodny i zziębnięty, dostaje 
posłanie, herbatę z arakiem i kaw ałek chleba. 
P rzytu łk i takie istnieją przy wszystkich ochronkach  
w W arszawie i na Pradze, przy cyrkułach policyj­
nych i w m agistracie. Oprócz sumy wyznaczonej na 
opatrzenie takich zbłąkanych biedaków, przez J W . 
H rabiego Nam iestnika, wspom aga ich jeszcze i  do­
broczynność prywatnych osób. O byw atele tutejsi, 
W siew ołod  Istom in i p. Bersohn, ofiarowali pier­
w szy 10 g łów  cukru i 10 funtów herbaty, drugi zaś 
tyleż herbaty do rozporządzenia osób dozorujących  
tem i miejscami zbaw iennego przytułku.

—  A m atorskie przedstawienie w  d o b r o c z y n n o ś c i  

przeznaczone także na korzyść ubogich, zapowie­
dziane na bieżący tydzień, z powodu silnych mro­
zów odłożone zostało.

—  A rtyści w łoscy, w  przyszłą sobotę wykonają  
arcydzieło B elli n iego --N orm ę.

—  Zaonegdaj w cyrkule Jerozolimskim, August) na Znaj - 
kus, żona czeladnika szewekiego, lat 44 wieku licząca, w 
domu pod Nr. 1 1 4 3 Ó zamieszkałą, urodziła troje dzieci, j e ­
dno męzkiej a dwoje żeńskiej płci; matka i dzieci znajdują 
się w pożądanym stanie zdrowia

—  W  d n iu  onegdajszym , o g o d z in ie  5 %  p o  p o łu d n iu , 
p rzy  u licy  C zern iakow sk ie j, w fa b ry c e  n a rz ę d z i  ro ln ic zy ch  
O s tro w sk ie g o , p o d  N r . 2 9 9 7 ,  z su sz a rn i w ybuchł p o ż a r , 
k tó ry  w  p rz e c ią g u  3 -ch  g o d z in , p rz e z  s tra ż  ogn iow ą u g a ­
szonym  zo sta ł, n iew ielka śro d k o w a część  zab u d o w a n ia  sp a li­
ła  się , n a  bocznych b u d o w lach , w k tó ry c h  m ieśc iły  się  w ar­
sz ta ty , m ate rja ly  zap aso w e i m o d e le , dachy  i p u ła p y  ro ze ­
b ran o . F a b ry k a  ta  w tu te jsz y m  to w arzy stw ie  k rą jo w ein , a  
ruchom y m a ją te k  w s t .- p e te r s b u rg s k im  i S a lam an d ra  to w a-
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T*7»twaoh ubezpieczone. Straty właściciel podaje na 50,000  
Tubli. W celu dojścia przyczyny pożaru, prowadzi się śledz­
two. Przy gaszeniu ognia, brandmajster części 2-ej straży 
ogniowej Skowroński, spadł ze schodów i stłukł sobie sil­
nie krzyż; ulegli również potłuczeniu 4-ch żołnierzy tejże 
straży, z których jednego odesłano na kurację do szpitala, 
a trzech znajduje się przy komendzie.

— W cyrkule Jerozolimskim, znaleziono leżącego na u- 
iicy  pijanego bez czucia, z odmrożoną twarzą, uszami i no­
gami, niewiadomego dotąd z nazwiska żołnierza, st.-peters- 
burgskiego króla Iryderyka Wilhelma Iii-g o  pułku grena- 
djerów, którego po udzieleniu pomocy, odesłano do wojen­
nego Ujazdowskiego szpitala. Śledztwo z okazji tego zda­
rzenia prowadzi się.

— W nocy wczorajszej, o godzinie 2 3/ 4, na ulicy Żela­
znej, w ogrodzie posesji Nr. 1142, oranżerja drewniana za­
paliła się, wraz z przyległym parkanem, które w części spa­
lone, a w części przez straż ogniową rozebrane zostały. Za­
budowania te były ubezpieczone, straty obliczają na rs. 400. 
Ogień jak wnosić należy, wybuchł z powodu pęknięcia ko-

:mina, w skutku zbytniego przepalenia pieca.
— W dniu oiiegdajsżym, w cyrkule Jerozolimskim, zna­

leziono na ulicy przez policję, wyrobnicę Amalję Wiczel, 
mającą odmrożone nogi, którą po daniu jej natychmiasto­
wej pomocy, odprawiono do szpitala Dzieciątka Jezus.

— W cyrkule Nowo-Swietskim, na podwórzu domu Nr. 
13 54, znaleziono podrzucone niewiadomo dotąd przez kogo, 
dziecię płci męzkiej, około 1 lj 2 roku mieć mogące. Dzie­
cię to odprawiono do szpitala Dzieciątka Jezus i dano roz­
porządzenie, o wyszukanie winnego w podrzuceniu dziecka.

-—  W  tymże cyrkule , stangret Adam Parobczyński, 
przejeżdżając powozem przez ulicę Wróblą, przez nieostro­
żność przewrócił przechodzącą przez tę ulicę wyrobnicę, 
Eleonorę Sokołowską, zrządziwszy jej nieszkodliwe stłucze­
nie prawej ręki i obydwóch nóg. Sokołowską odprawiono 
na kurację do szpitala Dzieciątka Jezus, a stangreta pocią.- 
gniono do odpowiedzialności.

— W cyrkule Sobornym, na Miodowej ulicy, w sutery- 
nach w domu Nr. 4 9 0yi, zapaliły się schody, lecz po przy­
byciu służby ogniowej, część schodów wyrąbano i ogień na­
tychmiast został ugaszony.

— W cyrkule Bielańskim, na ulicy Nalewki, przy roz­
grzewaniu gazowych rurek w piwnicy domu Nr. 2244, przez ’■ 
nieostrożność, zapalono znajdującą się tam słomę, lecz po 
przybyciu służby ogniowej, ogień natychmiast został uga­
szony.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Va\ ta la r  wczoraj rs . 1 kop. 21 dziś  rs . 1 kop . 2 1 .
Za frank ,, .. ,, 3 3 '/ , „ J — „ 33 (/.j.
Za złoty reń.„ „ — „ 6 8 * „ — „ 6 8.
JSIU .' Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( P r z y g o t o w a n i e  n a u c z y c i e l i ) .  Mosk- 
Wied. piszą, że dla prędszego zapełnienia braku  nau­
czycieli w gimnazjach, oprócz założonego w P e te rs­
burgu  Cesarskiego instytutu historyczno-filologicz- 
nego (k tóry  otw arty zqstal w*listopadzie 1867 roku 
i  w którym  obecnie znajduje się 105 uczących się), 
m inisterstwo oświecenia publicznego zarządziło 
przygotow anie, częścią przy  m inisterstwie, częścią 
w  M oskwie przy uniwersytecie, nauczycieli języków  
starożytnych z pomiędzy słowian austrjackich, p rzy­
bywających do Rosji po ukończeniu uniw ersytetu 
w swym kraju. O d lipca' 1867 r. grzygotow ano tym 
sposobem 29 nauczy ci eh a cały w ydatek na ich 
przygotow anie (od 19 m arca 1866 r.) włącznie 
z  wynagrodzeniem zatrudnień z tętni stypendystam i 
sławiańskiemi w ruskim  i starożytnych językach, w y­
nosi do 1 stycznia 1870 r. około 25,000, tak  że przy­
gotow anie każdego z nich do obowiązków nauczy­
cielskich kosztuje mniej niż 1,000 rs. Zdania o mia­
now anych dotąd nauczycielami stypendystach sło­
w iańskich, są w ogólności zadowalniające, m inister­
stwo zatem  użyje z swojej strony wszelkich środ­
ków  dla zapełnienia kom pletu tych stypendystów, 
liczba k tórych zakreśloną została na 20 osób.

* ( P r a c e  k o m i t e t ó w  i k o m i s i j  w y d z i a ł u  
w o j n y ) .  Rus. Inw. podaje następujące wyszczegól­
nienie kwestij roztrząśniętych w grudniu  1869 ro- 
ka w stałych kom itetach i komisjach w ydziału woj­
ny. Komitet główny do organizacji i ćwiczenia wojsk. 
K om itet ten roztrząsał kw estje: uzbrojenia armji; 
zmian w sztabach kapel wojskowych, znajdujących 
się przy pierwszych pułkach dywizji; liczby k a rab i­
nów z lufami gładkiem i, niezbędnych wojskom do 
łechtunku. Komitet wojskowo-kondyjikacyjny. Oprócz 
spraw ozdań złożonych przez kom itet radzie wojen­
nej w przedmiocie niektórych zmian w „Zbiorze po­
stanow ień wojskowych” i opinij co do rozmaitych 
kw estij prawodawczych, które wywołane były  w za­
rządach głów nych ministerstwa wojny, — kom itet 
pracow ał w dalszym ciągu nad ukończeniem V I-go  
dodatku do „Zbioru postanowień wojskowych” i nad

przerobieniem  „Zbioru”. Komitet wojskowo-naukowy 
roztrząsał kwestje: ustanowienia jednostajnych ile 
możności żądań przy przyjm owaniu do szkół: pie­
choty, jazdy  i specjalnych — artyleryjskiej i inżynier- 
skiej; zaprowadzenia we wszystkich zakładach woi- 
skowo-naukowych jednostajnego systemu oceniania 
postępow  w naukach i sprawowania się uczniów; 
zaprow adzenia zmian w składzie kursu naukow ego 
gim nazjów wojskowych. Komitet wojskowo-szpital- 
ny • P race  tego kom itetn zależały na roztrząsaniu 
rozm aitych kwestij, kom unikowanych przez zarzą­
dy głów ne m inisterstwa wojny, oraz uw ag porobio­
nych z powodu wprowadzenia w wykonanie nowych 
przepisów dla w ydziału w ojskow o-lekarskiego. Ko­
mitet wojskowo-więzienny roztrząsał kwestje: podziału 
kompanij wojskowo-poprawczych pomiędzy okręgi 
wojenne; przeznaczania niższych stopn i, uw alnia­
nych z kompanij w ojskow o-popraw czych, do od­
działów wojsk wszelkiej broni; założenia szkoły dla 
kształcenia podoficerów dla kompanij wojskowo- 
karnych. Komitet techniczny zarządu głównego inten- 
dentury roztrząsnął kwestje: zaprow adzenia „spo­
sobu chloroform owego” dla przekonyw ania się o 
własnościach mąki żytniej i pszennej; psucia się 
( rozpadania s ię ) naczyń cynowych szpitalnych 
p rzy  przechowywaniu takow ych w składach in- 
tendanckich i w cejchhauzach szp ita lnych , oraz 
wynalezienia sposobu najprostszego i najdogodniej- 
szego do rozponaw ania przym ięszania ołowiu przy 
pobielaniu kociołków. O prócz tego, kom itet zasta­
naw iał się nad ogłoszonym w jednym  z dzienników  
angielskich artykułem  o wynalezionych przez kapi­
tana angielskiego W arren ’a „przyrządach do p rzy ­
sposabiania pożywienia dla wojsk”. Nadto kom itet 
ułożył: p rogram y doświadczeń nad zastosowaniem 
siły pary  do maszyn do szycia w warsztatach p rzy ­
sposabiających m undury dla wojsk, oraz wzory 
stem pla dla bielizny zarażonej w tymczasowych 
szpitalach wojskowych. Komitet wojskowo-naukowy 
sztabu głównego pracował: nad kwestjarni technicz- 
nemi dotyczącemi w ydoskonalenia m apografji i da- 
lekomierzów; nad przeglądaniem  książek przezna­
czonych dla wojsk, i nad sprawdzaniem  zaprojekto­
wanego przez p. Stołpiańskiego sposobu uczenia 
niższych stopni czytania i pisania. Komitet do prze­
wozu wojsk na drogach żelaznych i wodą zastanawiał 
się nad następującem i kwestjarni: rezultatów  urzą­
dzenia wagonów towarowych, tak , ażeby m ogły być 
zaprowadzone w nich kuchnie dla przysposabiania 
pożywienia gorącego dla wojsk podczas samego 
przejazdu; organizacji zarządu żywnościowego przy 
przewożeniu morzem, znacznych oddziałów wojsk 
na statkach pryw atnych; przeznaczenia komend 
wojskowych na now o-otw arte drogi żelazne. Korni- 
misja do roztrząśnięcia projektów konstrukcji taborów 
pułkowych pracowała: nad układaniem  instrukcji o 
ilości m aterjału  potrzebnego do.budow y: jednej li­
n ijk i do przewożenia chorych, jednej platform y a p ­
tecznej, i jednego  furgonu aptecznego na dwóch 
kołach; nad przysposobieniem rekw izytów  dla wzo­
rowej cerkwi pochodąej, i nad roztrząsaniem  kwe- 
stji sumy potrzebnej na przerobienie starej uprzęży, 
tak , ażeby m ogła ona być używaną do taboru  no­
wej konstrukcji. Komisja do obmyślenia konstrukcji i 
składu taboru i kadrów szpitali wojskowych ruchomych 
i tymczasowych. Kom isja ta  pracow ała w dalszym 
ciągu nad ułożeniem rysunków  wzoru wielkiej p lat­
form y aptecznej dla szpitali dywizyjnych ruchom ych 
i dla szpitali wojskowych tymczasowych, oraz rysun­
ków szczegółowych wzoru lekkiej platform y aptecz­
nej dla szpitali dywizyjnych ruchom ych. Oprócz 
tego kom isja ta  roztrząsnęła: przepisy dla taborów  
szpitali ruchom ych i szpitali wojskowych tym czaso­
wych, oraz spraw ozdanie z prób dokonanych w o- 
k ręgu  wojennym warszawskim nad ruchomym a p a ­
ratem  kuchennym , wynalazku inżyniera K aczyń­
skiego i kupca Paryczko.

* ( P r a c e  k o m i s j i  n a d a m u r s k i e j )  
Gołos podaje pogłoskę, że N ajjaśniejszy P an , na 
dniu 5-m  stycznia rozkazać raczył, ażeby rezultata 
p rac  komisji nadam urskiej, złożone przez jen e ra ł- 
adjutanta Skołkow a, k tóry  w rócił z komisorjum, 
roztrząśnięte zostały, wraz. z dodatkam i, przez oso­
bny kom itet, pod prezydencją Jego  Cesarskiej W y ­
sokości W ielkiego Księcia Konstantego M ikołaje- 
wicza, przy spółudziale kanclerza państwa, oraz mi­
nistrów  wojny, m arynark i, spraw wew nętrznych 
i skarbu. '

* ( P o ł o ż e n i e  i n t e r e s ó w  n a  g r a n i c y  
c h i ń s k i e j ) .  Powstanie dunkanów (czyli tunka- 
nów) przeciw  rządowi chińskiemu, k tóre  miało po­
czątek w roku  1862 w U rum ni, a następnie szybko 
rozszerzyło się aż do ruskich granic, zaczęło w pły­
wać, podług doniesienia Rus. Inw., na spokój po­
granicznych ruskich kirgizów . D la powstrzym ania

ich od wszelkiego w zburzenia i m ięszania się w 
sprawę powstania, oraz dla zabezpieczenia granicy 
suskiej od napadu dunkanów i różnych band, zarzą­
dzone było wystawienie oddziałów wojskowych na 
zachodniej granicy  chińskiej. Z początku ilość tych 
oddziałów wystawionych tylko latem, była znaczna; 
lecz dyzlokacja, skład, a nawet ilość ich zm ieniała 
się stosownie do okoliczności i wypadków w sąsie­
dnich krajach. W  obecnym czasie zam ierzono wy­
stawić cztery oddziały, w różnych miejscach pogra­
nicznych. O ddziały te przyniosły znaczną korzyść, 
odpierając wr 1867, 1868 i 1869 latach uzbrojone 
bandy pograniczne. Pożytkiem  ja k i okazyw ały na 
granicy te oddziały, było także zabezpieczenie ka­
raw an kupieckich , idących z Sem ipałatyńska, 
S iergieopola K opała, W iernoje i Tokam aka do 
Chin. Śmiało można tw ierdzić, że bez oddziałów' 
żadna karaw aną nie odważyłaby się udać do miejsc, 
gdzie trw ały  g w ałti bezrząd. Z  tego powodu obok in­
nych korzyści, pograniczne oddziały ruskie stają się 
stałem i, a granica ruska z Chinami będzie z czasem 
zabezpieczona szeregiem fortów i posterunków . 
W  r. 1869 ukończony został fort Bachtyński, a B o- 
rochudzirski był na ukończeniu; w bieżącym zaś 
roku  zapewne zbudowane będą forty T ian-Szański 
i Czundżyński. W szystkie te forty, zaw ierające z 
początku tylko koszary, z czasem rozszerzają się 
przez zabudowanie osad kolonistów, częścią koza­
ków  syberyjskich i semireczeńskich, częścią p rzy ­
byłych z Rosji. Koloniści na terytorjum  sem ire- 
czeńskiem osiadają chętnie, dla tego że urodzajna 
ziemia i łagodny klimat sowicie w ynagradzają p ra­
cę rolnika. P od  zasłoną fortów koloniści zajęli już  
znaczną część obwodu sem ireczyńskiego; sąnap rzy - 
k ład  osady, obejmujące około 3,000 mieszkańców 
(stanica Lepsinska, Nadeżdynska i inne). O sady roz­
szerzały się po drodze pochodu rosjan do środko­
wej A zji od m. Siergieopola na K opał, W iernoje, 
K astek  i Tokm ak. Ilość kolonistów w obwodzie se- 
mireczenskim  wzrosła do tego stopnia, że część ich 
-zaczęła posuwać się do stepu obwodu sy r-dary j- 
skiego, mniej gościnnego, a głów nie mniej odpo­
wiedniego dla ruskich kolonistów. P o  urządzeniu 
nowych fortów  na g ran icy  chińskiej, koloniści na­
turalnie^ chętniej osiadać będą koło fortów; osady 
wzrastając uform ują punkta handlowe, k tóre będą 
służyć przew odnikam i cywilizacji ruskiej w Azji.

( K w e s t j  a p r a c y  k o b i e c e j) . Noworos. 
le legra f donosi, że dy rek to r rusk iego  tow arzystw a 
żeglugi parow ej i handlu, p. Czychaczew, rozesłał 
na dniu 22 grudnia r. z. następujący list okólniko­
wy do wszystkich ajentów tego towarzystwa. „Z po­
w odu podniesienia przez jednego z ajentów kwestji
0 przypuszczeniu kobiet do zatrudnień, uważam za 
stosowne zawiadomić was, że nie widzę przeszkód 
do tego i że sądzę, że do liczby zatrudnień, k tóre 
mogą być u  nas pow ierzane kobietom , należą głów ­
nie: korespondencja kantorów, wydawanie biletów 
pasażerskich, oraz czynności pocztowe i te legra­
ficzne.”

* ( K w e s t j a  d r ó g  ż e l a z n y c h . )  Goniec Urzę­
dowy ogłosił Najwyżej zatw ierdzoną koncesję na 
budowę drogi żelaznej brzesko-grajew skiej. Z kon­
cesji tej okazuje się, że szlachcic właściciel dóbr, 
radca poselstw a hrabia L endorff-S teinort, i szlach­
cic właściciel dóbr baron R om berg-G erdauen, obaj 
członkow ie, pierw szy zaś z nich prezes rady  tow a­
rzystw a d rogi żelaznej południowej w Prusach 
W schodnich, zobowiązali się, w charakterze rep re ­
zentantów  tow arzystw a pom ienionego, do zawiąza­
nia oddzielnego tovyarzystwa akcyjnego, k tó re  zbu­
duje, w ścisłein zastosowaniu się do w arunków  te­
chnicznych, drogę żelazną z B rześcia Litew skiego 
przez B iałystok do granicy  pruskiej koło m iaste­
czka G rajew a, d la  połączenia ze stacją E łk  (Łyk), 
na drodze żelaznej południow ej w P rusach  W scho­
dnich, i zaopatrzy nową drogę w tabor ruchom y i 
we wszystkie rekw izyta potrzebne do eksploatow a­
nia takowej. D o tegoż tow arzystw a należeć będzie
1 sama eksploatacja tej drogi. Towarzystwo nosić 
będzie nazwę „Towarzystwa drogi żelaznej brze- 
sko-grajew śkiej” . M a ono zawiązać się w Rosji na 
zasadzić praw  ruskich, i działać na podstawie oso­
bnej ustawy, k tó ra  będąc nakreśloną zgodnie z p ra ­
wami ruskiemu i obejmując w arunki przyjęte po­
wszechnie w ustawach dróg żelaznych ruskich, ma 
być przedstaw ioną do zatw ierdzenia rządowi, try ­
bem przepisanym . K apitał zakładow y towarzystwa 
drogi żelaznej brzesko-grajew skiej oznacza się na 
11,500,000 rsr. metalowych, co zważywszy d łu ­
gość drogi na 200 wiorst, wyniesie w przecięciu po 
57,500 rsr. metalowych na wiorstę. K ap ita ł ten 
utw orzony zostanie zapomocą emisji bądź samych 
tylko prostych akcij, bądź też prostych akcij i obli- 
gacij, bądź nareszcie akcij i óbligacij pożytkowych.
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R ząd  nie podejmuje się żadnej odpowiedzialności | 
ani co do utworzenia kapitału , ani co do zagw aran- j 
tow ania dochodów z tej drogi, ani wreszcie co do i  
um orzenia akcij i obligacij.— Go (os donosi, że g ru - J 
p a  przedsiębierców bardzo pewnych ośw iadczyła! 
się już z gotowością podjęcia się budowy drogi że- j 
laznej syberyjskiej od Tium enia przez Jek a te rin - j 
b u rg  do Sarapuła, bez wszelkiej ze strony rządu j 
gw arancji.

(A  r  t  e 1 k o m i s  j o n e r ó  w). P od łu g  gazet 
wychodzących w M oskwie, jenera ł-gubernato r ta­
meczny uznał za możebne zezwolić, ażeby za przy­
kładem  Petersburga , otw arte zostały w Moskwie 
czynności arteli komisjonerów, na zasadach zapro­
ponowanych przez założycieli, pod warunkiem  atoli, 
ażeby ciż założyciele ułożyli p r z e d  upływem roku  
pro jek t ustaw y tej arte li i wyjednali zatw ierdzenie 
takow ego trybem  przepisanym .

* (D o k r o n i k i  t e a t r a l n e j ) .  Czytamy 
'w gazecie Wiesi': ..Prim adonna naszej opery wło­
skiej, pani A delina P atti, zaszczyconą została kilka 
dni tem u godnością śpiewaczki Ich Cesarskich M o­
ści. P rzy  tej sposobności posłany jej został p rzy ­
w iązany do tej godności medal iw bransoletce), o- 
sypany brylantam i i z koroną C esarską z bry lan­
tów. Na jednej stronie medalu znajduje się wyo­
brażenie w płaskorzeźbie Osoby Najjaśniejszego 
P ana, na drugiej zaś stronie napis „za gorliwość. — 
Zeszłej środy daną była w teatrze wielkim, na be- 
nefis pani Y olpini, opera Rigoletto. A nsam bl został 
niestety naruszony przez p. M ario, k tó ry  był tego 
wieczora stanowczo nie przy głosie. Za to benefi- 
san tka i p. G raziani wykonali swoje partje w ybor­
nie. W  połowie opery ofiarowano artystce podaru­
nek  — pudełko z bransoletką i kolczykami, oraz dwa 
kosze z kwiatam i i bukiet. — O pera p. M oniuszki 
Halka., k tóra m iała takie powodzenie na scenie war­
szawskiej i na niektórych scenach zagranicznych, 
daną będzie w teatrze M arjińskim  na benefis pani 
Płatonow ej.

( D o b y w a n i e  z ł o t a . )  Ze szczegółów ogło­
szonych w Dzień. gub. irkuckim  w przedm iocie za i- 
czenia niektórych kopalni złota na rachunek skar­
bu i złożenia deklaracij co do otwarcia ̂  nowych ta- 
kichże kopalni, okazuje się, że jakkolw iek dobywa­
nie. złota słabnie w niektórych miejscowościach, lecz 
za to w innych przybiera coraz większe rozm iary. 
T ak  np. zaliczóno na rachunek skarbu  16 kopalni 
(po ośm w okręgu B arguzińśkim  i w systemie je -  
nisiejskiin) i złożono deklaracje co do n o w y c h  4 4  
kopalni, ;ę których 40 znajduje się w samym tylko 
systemie olikmińskim.

* ( Z a ł o ż e n i e  f a b r y k i  w M o s k w i e )  
B irż. Wied. piszą: Z powodu rozszerzenia się sieci 
ruskich kolei żelaznychp ciągle wzrastającej pomo­
cy w budowaniu tychże ze strony niem ieckiego ryn ­
ku  pieniężnego, przem ysł niemiecki zaczyna u rzą­
dzać w samej Rosji zakłady do w yrabiania rekw i­
zytów drożnych. Niedawno norym bergska firma 
K ram era  i E le tta , w kom panji z wieloma znanemi 
domami handlowem i niemieckiemi, postanowiła za-

; łożyć w M oskwie obszerną fabrykę rekw izytów  ko­
lei żelaznych. P ro jek t ten już zaczęto wprowadzać 
w wykonanie.

* ( G a z e t a  W ie  s t’). Moskow. Wiedom. piszą: 
„Z w iarogodnego zdaje się źródła donoszą, że od 1 
lutego gazeta Wiesi' przestaje wychodzić. Zapew­
niają, że zastąpiona ona będzie przez gazetę Praw­
da, pod kierunkiem  trzech osób, w liczbie których 
wymieniają hr. Sołohuba”.

( S t a r o ż y t n a  m o n e t a ) .  E jl. Wiesi.  ̂pisze, 
że w powiecie mozyrskim w gubernji mińskiej, zna­
leziona została niedawno nader rzadka i może jed y ­
n a  W swym rodzaju moneta z napisem żydowskim. 
Je s t to moneta (a raczej medal) bronzowa, okrągła, ! 
dość g ruba , wielkości sztuki pięciokopiejkowej, bez 
oznaczenia roku. N a jednej stronie wyrażone jest 
w  profilu oblicze ludzkie, z długieini włosami i b ro ­
dą, zupełnie takie, ja k  zwykle m alują Zbawiciela. 
P o  obu stronach profilu jest napis żydow iki, k tóre­
go znaczenia nie mogli wyjaśnić miejscowi żydzi. 
W idocznie tylko, że napis ten mówi o Chrystusie 
(Mesjaszu) jako  o królu św ia ta , który w spaniale p o d ­
niósł życie ziem nowodnych. .Sądzą, że moneta ta m o­
g ła  być wybita w jakim kolw iek kraju  chrześcijań­
skim, w którym  ludność żydowska była panującą, 
podobnie j  ak w Chazarji, gdzie od V I I I  w ieku po 
N. C. re lig  ja  żydowska nastała w miejscu chrześci- 
iańskiej, w krótce po wprowadzeniu jej w Rosji.

* ( C h o l e r  a). P od ług  gazety Gołos, cholera nie 
ukazała się jeszcze dotąd w P e te rsbu igu , pomimo 
rozm aitych w tym  względzie pogłosek.

KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Gdańsk, 5 lutego.

P rz e z  cal) ty d z ień  m ieliśm y siln y  m ró z  zw ykle 12  do 
1 8 °  R e au m u ra .

W  A n g ljl ta r g i  zbożow e znów  b a rd z o  n ieczy n n e  i p o d  n a ­
c isk iem  dow ozów  k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch , cen y  p sz en icy  
a n g ie lsk ie j co fnęły  s ię  o 1 do 2 szy lingów , p sz en icy  am e­
ry k a ń sk ie j zaś o 1 sz y lin g  n a  k w a r te rz e . P o  k ażd em  m o- 
m e n ta ln e m  p o le p sz e n iu  ta rg ó w  zw ykle te ra z  p rę d k o  n a s tę ­
p u je  le a k c ja ,  w sk u te k  k tó re j  ceny. zn acz n ie  w ięcej się  co­
fa ją  n iż  w czasie  ożyw ieńszego  p o k u p u  się  p o d n io sły . J ę ­
c zm ień  p rz y  słab y m  o d b y c ie  o 1 sz y lin g , ow ies o 1 2 szy­
lin g a  ta ń sz y . G ro c h  za n ie d b a n y , lecz  bez  zm iany  w cen ie .

W e  F ra n c j i  ceny  n ie  p o d n io sły  się  j a k  się te g o  w zeszłym  
ty g o d n iu  spod z iew an o , p o k u p  o s ła b ł, ceny  w szy stk ich  g a ­
tu n k ó w  p sz e n ic y  co fnęły  s ię  znów  o 3 0 do 4 5  c e n t . n a  1 2 0  
k ilo g ra m a c h  i p o d łu g  p ow szechnej o p in ji p rz e d  m iesiącem  
m arcem  zn acz n ie jsze j zm iany  sp o d z iew ać  się  n ie  m ożna. 
Ż y to  tru d n y  m a o d b y t, pon iew aż  p ó łn o c n a  F ra n c ja  i B e lg ja  
b a rd z o  m ało  k u p u ją . O w ies w cen ie  się  u trzy m a ł.

N a  naszym  p lacu , p sz en ica  w szy stk ich  g a tu n k ó w  m ało  
b y ła  ż ą d a n ą , ceny  zaraz  z p ie rw szy ch  d n i się  chw iały  i to ­
w a r  w yborow y o 1, ś red n ie  i p o d rz ę d n e  g a tu n k i o 2 ta la ry  
n a  2 ,0 0 0  fu n tó w  stop n io w o  się  co fnęły . Ż y to  le k k ie  n ieco  
ta ń sz e , j a k  w zeszłym  ty g o d n iu , z c iężk ą  w agą b ez  zm ia­
n y . J ę c z m ie ń  droższy  o - j  ta la ra  n a  2 ,0 0 0  fu n t. G ro ch  
b e z  zm iany . S p rz e d a n o  w ty m  ty g o d n iu  p szen icy  c c n tn u -  
rów  2 4 ,0 0 0  czyli to n  1 ,2 0 0 ,  ży ta  c e n t. 6 ,0 0 0  czyli to n  
3 0 0 ,  ję c z m ie n ia  c e n t . 5 ,2 0 0  czyli to n  '2 8 0 ,  g ro ch u  c e n t. 
4 ,0 0 0  czyli to n  2 0 0 .

P łaco n o  za k o rz e c  w agi p o lsk ie j ' p sz e n ic y  w ysoko p s tre j  
fu n tó w  2 3 9  —  2 4 5  od z łp . 38  gi'. 2 6  do z łp . 41 g r . 2 3 ; 
p sz e n ic y  ja s n o -p s tre j  fu n t. 2 3 3  —  2 4 1  od z łp . 3 7 g r . 15 
do z łp . 3 9 g r .  1 4 ; p sz en icy  o rd y n a rv jn e j fu n t. 22 0 —  2 35 
od  z łp . 3 2 g r . 18 do z łp . 3 4 g r .  2 1 ; ży ta  fu n t. 22  6 —  
2 3 5  od z łp . 24  g r . 16 do z łp . 2 7 g r . 8 ; ję c z m ie n ia  c z te -  
ro rz ę d n e g o  fu n t. 1 9 9  —  2 0 7  od z ip . 19 g r .  16 do z ip . 20 
g r . 2 4 ; ję c z m ie n ia  d w u rzęd n eg o  fu n t. 2 1 3  —  2 2 0  od  z łp . 
21 g r .  7 do z łp . 2 2 g r . 1 5 ; g ro ch u  od z łp . 2 6 g r . 10  do' 
z łp . 2 7 g r .  2 8.
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Aleksander Makowski i Sp.

Austrja i ziemie* słowiańskie /
* (M i n i s t e r  s t w o.) Wiedeń, 3 lutego. P . H as- 

n er przestaw ił dziś izbie deputow anych nowe m in i­
sterstwo, przycz'em miał d ługą mowę, k tóra atoli 
nie obejmuje żadnego właściwego p rogram u, lecz 
ogranicza się na zapewnieniu ogólnem, że m inister­
stwo usiłować będzie działać na wszystkie strony 
pojednawczo. Oświadczenie tak  ogólne obejmowa­
ło naturalnie mało takich ustępów, przy  których 
stronnicy m inisterstw a mogli okazywać swe zado­
wolenie zapomocą aplauzów, tak , iż przyjęcie no­
wego m inisterstw a ze strony izby deputow anych 
było nieco chłodne, pomimo iż każdy z osobna m i­
nister, w chwili zgłoszenia się do sali posiedzeń, po­
w itany został bardzo serdecznie przez zaprzyjaźnio­
nych sobie deputowanych. Pom iędzy publicznością 
panują niejakie obawy z tego powodu, że m inister­
stwo składa się obecnie wyłącznie z samych tylko 
niemców, i że nie posiada przeto w swem łonie ża­
dnej takiej osobistości, k tóra  byłaby stosowną,do u- 
ldadów  ewentualnych z innemi narodowościami. 
W  poprzedniem  ministerstwie, przynajm niej hr. 
Taalfe m ógł liczyć na niejakie sympatję u czechów, 
hrabia zaś Potocki podtrzym yw ał stosunki z pola­
kami galicyjskim i, podczas gdy obecnie brakuje 
całkiem  m inisterstw u na żyw iołach1 pośredniczą­
cych, i dla tego to pow odu panuje obawa, że naro ­
dowości nie niem ieckie mieć będą ministerstwo za 
jedno  z narodowością niem iecką i rozciągną do tej 
ostatniej swą walkę przeciw  m inisterstwu. P om ię­
dzy środkam i, k tóre przedsięwzięte zostaną przez 
nowe ministerstwo, jedno z pierwszych miejsc zaj­
mie zapewne zmiana gruntow na w obsadzeniu sta­
nowisk namiestników. N iektóre k raje  koronne ad- 
m inistro wane są przez takie osobistości, k tóre nie 
są dobrze usposobione dla nowego gabinetu, i mini­
sterstwo zaprow adzi zapewne w swym interesie roz­
maite w tym  względzie zmiany. Co się tyczy T y ro ­
lu, przystąpionem  tam będzie zapewne przedew szy- 
stkiem  do rozwiązania sejmu, jak o  zapowiedź zaś 
te©© środka uważać należy powołanie do W iednia 
m arszałka krajow ego tyrolskiego. (N ordd. A . Z .)

* ( M o w a  p. H a s n e r a . )  M owa, k tó rą  nowy 
prezes gabinetu przedlitawskiego, p. H asner, m iał 
o r z y  przedstaw ieniu ministerstwa w izbie d ep u to ­
wanych, brzmi w swych głównych ustępach ja k  na­
stępuje: „Mając zaszczyt przedstaw ić obecnie mini­
sterstw o nowo-ukonstytuowane, poczytuję sobie za 
obowiązek zwrócić uw agę na tę okoliczność wiel­

kiej doniosłości, że mianowicie w łonie m inister­
stwa panuje zgodność przekonań. Nie jest to jeszcze 
wszystkiem, lecz stanowi to w arunek niezbędny sil­
nej działalności każdego rządu. D ru g ą  okoliczno­
ścią, dającą mu siłę, jest praw da jego sposobu zapa­
tryw ania się i zgodność jego z prawem. Chwila 
atoli obecna, w której nowy rząd obejmuje swe 
obowiązki, jest taką, że wydaje się stosownem dać 
przynajm niej w k ró tk ich  zarysach pojęcie o je g o  
przekonaniach, dla ustrzeżenia go od wszelkiego 
złego zrozum ienia. M ogę to uczynić w niewielu 
wyrazach. Punktem  wyjścia dla jeg o  działalności 
je s t naturalnie konstytucja. M ożna atoli przyjąć 
konstytucję1! form alnie lub m aterjaln ie. N ikt nie 
tw ierdził, -m: j  fakt ten nie ulega najmniejszej w ąt­
pliwości,—-żć rząd poprzedni nie zgadzał się co do 
wszystkich swoich członków jegnom yślnie na to, że 
form alna droga konstytucyjna je s t jedyna, której 
powinniśmy się trzym ać w dalszym rozwoju nasze­
go życia politycznego. Lecz za to panowała różni­
ca w zdaniach co do treści konstytucji i co do g r a ­
nic, wśród których trzym ać się należy takowej, pod 
tym zaś względem rząd teraźniejszy stoi na nastę- 
pującem  stanowisku. Żywi on przekonanie, że wy­
rażenia centralizm  i federalizm nie są zarówno sto­
sowne dla określenia naszej konstytucji, lecz że jest 
to konstytucja, k tóra  uzyskała już bardzo znaczną 
dozę federalizm u w ustawie lutow ej, o ile ta  ostat­
nia może być utrzym aną legalnie tam, gdzie krajom 
służy władza prawodawcza. O ile ta  władza praw o­
dawcza uzyskała rozszerzenie kom petencji w kon­
stytucji z roku 1867, o tyle charak ter ten stał się 
tern bardziej wyraźnym. Rząd żywi przeto przeko­
nanie, że nie można zarzucać mu a priori usposo­
bienie nieprzyjacielskie względem  dążności auto- 
nomistycźnych, jeżeli trzym a się on konstytucji w 
je j podstawach głównych. Zarówno nie tw ierdził 
on i nie tw ierdzi obecnie, żeby niem ożna było sprze­
czać się co do litery  konstytucji, że konstytucja, jak 
wszelkie dzieło ludzkie, nie posiada niejakich nie­
dostatków, jakkolw iek  zdaję mu się, że konstytucja 
uwzględnia w znakomitej mierze wszelkie dążno­
ści narodow e pojedynczych królestw* i krajów 
do samoistności. Jeżeli pod tym względem życzenia 
zanoszone b“dfj d° rządu na drodze legalnej, to sta ­
nie on na tein stanowisku, Że to, co nie szkodzi bez­
warunkow o interesom  państwa i jego  potędze, po­
winno być wzięte rzeczywiście pod rozwagę, oraz 
że indywidualny, sposób zapatryw ania się powinien 
być gotowym  do poniesienia ofiar Rząd stawiać bę­
dzie pokój państwa i przyw rócenie takowego wyżej 
nad indyw idualne zapatryw anie się na praw o w nie­
których punktach; tem u zaś, co uważa on jako  słu­
szność, gdzie chodzi o rzeczywiste niedostatki kon­
stytucji i o zaradzenie takowym , zaradzi on sam chę­
tnie bez wszelkiego dalszego wyzywania go do te ­
go, tak, iż nietylko przyjaciele konstytucji, lecz na­
w et je j przeciwnicy przekonają się o tein, jeżeli ty l­
ko mieć będą szczerą chęć po tem u, że pokój pań­
stwa musi przyjść do skutku z poświęceniem prze­
konań niepodobnych do urzeczywistnienia. N a pod­
stawie, jak ą  konstytucja daje do dalszego ruchu, 
dzieło praw odaw stw a i adm inistracji powinno być 
prow adzone w* dalszym ciągu. Rząd żyw i p rzeko­
nanie, że lud w ykształcony i zamożny pojm uje ja k  
najlepiej, jak i ma zrobić użytek ze swoich praw  i 
swobód, i że taki lud potrafi najlepiej ocenić praw a 
i byt wolności, k tórą konstytucja nadaje. Je s t to 
w prawdzie daleka droga dla osiągńięciajzrozum ienia 
konstytucji i porozumienia.co do niej, lecz je s t to za­
razem droga najniezawodniejsza, i rząd dążyć przeto 
będzie z jak  największą gorliw ością do dopom aga­
nia rożwojowi interesów m aterjalnych i moralnych. 
Co się tyczy kwestji religijnej, rząd wyjdzie z tego 
stanowiska, że obowiązkiem jes t jego uznawać i poj­
mować wysokie znaczenie re lig ji wchodzącej do 
składu życia państwowego, i opiekować się przeto 
jej potrzebam i, lecz że z drugiej strony obowiązany 
on jest zabezpieczyć energicznie • wolność sumienia 
i praw a państwa, i to tern energiczniej, i>n większe 
niebezpieczeństwo grozić będzie takowym. v\ yclio- 
dząc z tego stanowiska, rząd przystępuje do swego 
zadania”. (Nordd. A . Z.)

* (H  r  a b i a B e u s t ) .  Jeden z korespondentów  
wiedeńskich zaprzecza stanowczo w gazecie Bohe­
mia wiadomości, jakoby kanclerz państw a hrabia 
Beust zam ierzał z ł o ż y ć  swój m andat deputow anego 
ze strony izby handlowej miasta Reichenberg*n.
(Nordd. A . Z.) . . . .

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e j .  Czytam y w Słowie 
lwowskiem: Świętowanie zecerów we Lwowie, któ­
re  trw ało cały tydzień, zakończyło się, ja k  się tego 
spodziewać należało, wzajemnemi z obu stron _u- 
stępstwaini, przyczetn zecerzy zdołali uzyskać nie­
jak ie  podwyższenie zapłaty; skutkiem  tego d ru k ar-
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nie lwowskie są czynne po dawnemu i wszystkie ga­
zety polskie wychodzą w formacie całkowitym. 
Miejsze atoli gazety nie wychodziły wcale przez ca­
ły  tydzień, w ciągu którego trwało świętowanie ze- 
cerów. — Dnia 22 stycznia^ (3 lutego), miał mieć 
miejsce we Lwowie bal ruski, urządzony przez w y­
dział biesiedy ruskiej w salach domu narodowego, 
w Kołomyi zas ma być dany 5 (17) lutego takiż bal 
na korzyść bursy (seminarjum) tamecznej, urzą­
dzeniem którego w starem kasynie trudni się toż 
tywarzystwo.— W e wsi Cieszkowie, w powiecie cie- 
szanowskim, cerkiew ruska została należycie odno­
wiona i przyozdobiona, staraniem i środkami księ­
dza Bankiewicza i jego córki; roboty malarskie i 
rzeźbiarskie wykonane zostały przesi pp. J. i W . 
Monastyrskich. — Taż gazeta pisze: Zijma, która do 
samych lrzecn  Króli podobna była raczej do sło- 
^kl jesieni, zamieniła się po tein święcie na prawdzi­
wą zimę, w ciągu zaś ostatnich dni daje się we zna' 
ki silnym mrozem ruskim. W e wtorek, 20 stycznia 
(1 lutego) termometr Reaumura wskazywał 20 sto­
pni, koło św. Jura zaś i na polu nawet do 24 stopni. 
Powietrze oczyściło się i choroby kataralne zmniej­
szają się. Dnia 21 stycznia (2 lutego) tenże termo­
metr wskazywał 16 stopni zimna.

Francja.
( M o r d e r s t w o . )  Gazety paryzkie donoszą, że 

28-go stycznia, dokonane zostało w Paryżu, przy 
ulicy 1 aubourg St. Honore, około godziny 6-ej wie­
czorem, morderstwo, ofiarą którego padła żona by­
łego konsula francuzkiego w Kalifornji, Lombard’s, 
dotkniętego obecnie paraliżem. Pani Lombard znaj­
dowała się w pokoju swego męża, gdy wszedł tam 
ich kamerdyner, Franciszek Latoverre, mocno pi­
jany. Na wezwanie pani Lombard, ażeby on wy­
szedł, złoczyńca ten wpadł w ściekłość, pobiegł do 
sali jadalnej, wziął ze stołu nakrytego nóż, i wróci­
wszy do pokoju sypialnego, rzucił się na panią 
Lombard. Po krótkiej walce, Latoverre obalił ją na 
ziemię i odciął jej głow ę w literalnem znaczeniu te­
go wyrazu. Nieszczęśliwy mąż patrzał na tę stra­
szną scenę, nie będąc w stanie ani pospieszyć z po­
mocą, ani krzyczeć, Latoverre zaś, zamordowawszy 
panią Lombard, pobiegł do kuchni, gdzie usiłował 
zamordować kucharkę, która atoli zdołała wyrwać 
się z jego rąk. Na krzyk ranionej kucharki, przy­
biegła pokojowka z lokalu sąsiedniego. Latoverre 
ranił ją także, lecz nie niebezpiecznie. Nareszcie 
ujęto złoczyńcę i odprowadzono do więzienia. M or­
derca nie okazuje najmniejszego żalu z powodu do­
konanej zbrodni.

Afryka.
* ( P a r l a m e n t  e g i p s k i ) .  W ice-król Egiptu 

otworzył osobiście 1-go lutego sesję parlamentu 
egipskiego. Przedewszystkiem wynurzył on swą 
radość z tego powodu, że żniwa dały rezultata bar­
dzo pomyślne i że roboty publiczne czynią dobre 
postępy. Następnie wynurzył on nadzieję, że zgro­
madzenie przyczyni się swemi obradami do podnie­
sienia dobrobytu kraju; ministrowie okazywać bę­
dą zawsze gotowość do społdziałania wraz z depu­
towanymi do osiągnięcia postępu w Egipcie. O n ie­
snaskach z Turcją i w ogóle o sprawach politycz­
nych, wice-król nie wspomniał wcale przy tej spo­
sobności. (JSlordd. A . A.)

.-inorykci. • ,

* ( P o w s t a n i e  n a d  R e d R  i v e  r). W  przed­
miocie powstania nad lied  River, towarzystwo za- 
toki hudsońskiej otrzymało od swego ajenta w 
fet.-Paul, w Minnesota, telegram następujący: „Do­
wódca powstańców Riel został, jak zapewniają,

Z 1869 roku powiększenie tylko o 
14,400,000 rsr. Tym sposobem dochody wzrosły 
w daleko większym stosunku niż wydatki, i obnf- 

deficytu budżetowego z 12,1611,000 na 
o,088,000 rsr. Lecz ten deficyt budżetowy, tak w 
przeszłym, jak i w bieżącym roku, pokrywa się 
przez rzeczywiste remanenta z poprzednich budże- 
tow. 1 la tego jesteśmy w prawie zapatrywać się 
nań, jako tylko na deficyt nominalny, uwarunkowy- 
wany jedynie przez sposób obliczenia budżetów, lecz 
wcale me przez rzeczywistość. 1 jeżeli budżet, nie. ,  »  U U U i G l . j  U l b

zatrzymując się na deficycie 6,000,000, powiększa 
go w s wych przypuszczeniach o 3,000,000 rsr., przez 
pozycję na możliwy niedobór w dochodach, to i ten 
powiększony do 9,000,000 deficyt, powinniśmy u- 
ważać za również bezpieczny i nominalny, dopóty, 
dopóki na jego pokrycie nie są wymagane żadne 
pistronne zasoby, lecz wydziela się tylko część z rze­
czywistych remanentów zamkniętego budżetu z 1868 
roku.

. „Zwracając się teraz do ruchu naszych dochodów 
i wydatków, przedewszystkiem zaznaczymy, że w 
ogólnej cyfrze brutto wzrostu dochodów, wynoszą-

• *  -   - — V— -  J ą) /  V  I I  ŁUJ ,

wzięty do niewoli i władza gubernatora Mactavish’a 
została przywróconą w zupełności.” Czekać potrze­
ba na potwierdzenie tego telegramu, który brzmi 
zresztą bardzo stanowczo. (Nordd. A . A.).

O budżecie państw a na rok 1870.
Hus. /mc., do zbioru budżetu dochodów i wydat­

ków państwa na rok 1870 (Patrz Nu17 Dzień. H arsz.), 
dodaje następujące uwagi:

„Przejrzawszy uważnie budżet państwa na rok 
1870, czytelnicy mogą przekonać się, że takowy pod 
wieloma względami przedstawia jeszcze pomyślniej­
sze rezultaty niż budżet zeszłego, 1869 roku. Ogół 
zwykłych naszych dochodów coraz bardziej zbliża 
się do ogółu wymaganych przez państwo wydatków 
i widocznie przysposabia się do zwyciężenia tej ró­
żnicy, która w budżetach nazywa się— deficytem.

„W budżecie na rok 1870 zwykłe dochody Cesar­
stwa obliczone są na 440,372,000 rsr., co przedsta­
wia 2 0 '/2 miljonów powiększenia w porównaniu z 
dochodami 1869 r. Zwykłe zaś wydatki państwa 
obliczone są na 446,461,000 rsr., co przedstawia w

cej 20,558,000 rsr. znaczna część, a mianowicie 
7,800,000 pochłania się przez zwiększone wydatki 
poboru dochodów7; dla tego wzrost czystego docho­
du ogranicza się tylko do 12,700,000 rsr., lecz też 
samą sumę kosztów poboru należy odjąć i od w y­
datków brutto, tak, że stosunek czystego wydatku 
do czystego dochodu pozostanie bez zmiany.

owiększenie dochodow nastąpiło głównie w nastę­
pujących pozycjach: W podatkach— o 5,000,000 rs., 
z powodu przyłączenia do nich nowo ustanowionej 
opłaty w gubernjach zachodnich, w zamian poprze­
dniej opłaty procentowej (3,000,000), która w bud­
żecie wykazywana była w liczbie dochodów przy­
padkowych, jak również z powodu podwyższenia 
kirgizkiej opłaty kibitkowej z 1 rsr. 50 kop. do 3 
rsr; w poborze za prawo handlu o 100,000 rsr.; od 
trunków o 2,213,000; z śoli o 640,000; od tytoniu o 
£>21,000; w dochodzie celnym o 3,366,000; w opła­
cie stemplowej o 581,000; w opłatach hypotecznej i 
kancelaryjnej o 954,000; paszportowej o 144,000; i 
rożnych nazw o 416,000. Poklatki górnicze wzrosły 
o 330,000, z powodu powiększenia dobytego w 1869 
roku, w prywatnych poszukiwaniach, złota; do­
chód menniczny o 571,000, z powodu sprzedaży 
rządowej platyny i wyrabiania w większej ilości 
monety miedzianej; telegraficzny o 649,000; z lasów 
o 1,402,000; z kolei żelaznych o 10,502,000 w skut­
ku powiększonego ruchu na kolejach rządowych, 
spodziewanego otwarcia kolei kijowsko-bałckięj, i 
zapłacenia do skarbu 75% od wolnego remanentu 
czystegp dochodu na kolei żelaznej Mikołajewskiej 
stosownie do warunków oddania tej kolei; ze sprze- 

przedmiotów gospodarstwa skarbowego o 
157,000; nakoniec w poborach w jenerał-guberna- 
torstwie turkiestanskiem o 257,000. W ogóle we 
wszystkich pozycjach powiększenie dochodów w y ­
nosiło do 26,072,000 rsr.

„Przeciwnie dochod/ zmniejszyły się w następują­
cych pozycjach: w akcyzie od wyrobu cukru z bń- 
raków o 88,000; w opłacie szosowej o 195,000; 
w dochodzie pocztowym o 143,000; z pozycij czyn­
szowych u 342,000; ze sprzedaży gruntów skarbo­
wych i kwitów rekruckich o 833,000; w funduszu 
edukacyjnym u 252,000; w zwrocie pożyczek o 
951,001); w ziemskich dochodach o 909,000, w skut­
ku obliczenia od 1869 r. budżetu na nowe trzechle- 
cie; nakoniec w dochodach wypadkowycho3,625,000, 
w skutku przeniesienia wspomnianej wyżej opłaty 
procentowej w gubernjach zachodnich do pozycij 
podatków i z innych przyczyn. W szystkie te pozy­
cje łącznie spowodowały zmniejszenie o 7,514,000 
rsr., po odjęciu czego od ogólnego wzrostu’ do­
chodow, otrzymdje się ostateczna cyfra powiększe­
nia dochodu brutto o 20 ‘/2 milionów.

_ „Co się tyczy wydatków, powiększenie ich g łów ­
nie nastąpiło w następujących władzach: \V naj- 
świątubliwszym synodzie o 666,000, w celu powięk­
szenia środków zakładów duchowno-naukowych i 
utrzymania konsystorzów;. w ministerstwie wojny o 
o 4,000,000 w skutku nowego uzbrojenia armji i 
podwyższenia się cen furażu; w ministerstwie ma­
rynarki o 279,000 w skutku powiększenia wydat­
ków na potrzeby innych władz, jak naprzykład 
utrzymanie w portach syberyjskich statków, bu­
dowli, zakładów i t. p .; w ministerstwie dobr 
rządowych o 1,318,000, z powodu włączenia sumy 
na urządzenie lasów rządowych zamiast powinności 
w naturze byłych włościan rządowych, jak również 
na, utrzymanie straży leśnej i służby mierniczej; w 
ministerstwie spraw wewnętrznych o 1,884,000, z 
powodu udzielenia zapomogi drobnym właścicielom,

jjako wynagrodzenia za przeszłe do skarbu majątki, 
I jak również rożnym przesiedlającym się, z powodu 
urządzenia stacij pocztowych' uii trakcie orsko-ka- 
zalińskim i w kraju turkiestańskim; — z powodu u- 
rządzenia telegrafu syberyjskiego, ulepszenia w ię­
zień, organizacji służby zdrowia, powiększenia u- 
trzymania władz pocztowych i t. p.; w ministerstwie 
oświecenia publicznego o 843,000, z powodu po­
większenia funduszów na powiatowe, elementarne, 
a w części i na średnie szkoły, i z powodu prze­
kształcenia warszawskiej szkoły głównej na uniwer­
sytet; w ministerstwie dróg komunikacji o 10,275,000 
z powodu przeznaczenia funduszów na spłacenie 
procentów i umorzenia 2-ej serji obligacij Mikoła­
jewskiej kolei żelaznej (3,231,000), jak również na 
poręczenia prywatnym drogom żelaznym i na utrzy­
manie drog rządowych. Ogólne powiększenie wy­
datków w tych ministerstwach wraz z innemi wła­
dzami, dochodzi do 19 / ,  miljonów rsr.

„Z drugiej strony wydatki zmniejszyły się: w po­
zycji długu państwa o 2,365,000 w skutku ostatecz­
nej spłaty 3-go i 4-go pięcioprocentowego długu  
zewnętrznego; w wydatkach różnych władz, wyka­
zywanych w budżecie ministerstwa finansów — o
2.243.000. szczególniej z powodu zmniejszenia ko­
sztów osiedlania niższych stopni na Kaukazie, z po­
wodu ukończenia spłaty rzeczywistemu radcy stanu 
Nowosilskiemu wynagrodzenia za prawo jego do 
użytkowania z przemysłu Kuljanicko-Chadżibejskie- 
go (o 526,000); w budżecie Królestwa Polskiego o
245.000, głównie z powodu zwinięcia w 1870 roku 
centralnej komisji do spraw włościańskich, kancela- 
rji komitetu urządzającego i komisji likwidacyjnej; 
i w kraju zakaukazkim o 272,000 z powodu zmniej­
szenia kredytu na budowę dróg. W  ogóle wydatki 
zmniejszono o 5,054,000, po odjęciu czego od ogól­
nego wzrostu wydatków, otrzyma się rzeczywiste 
powiększenie wydatków brutto o 14,400,000 rsr.

„Oprócz zwykłych dochodów i wydatków, do 
budżetu wniesiono 11,000,000 rsr. specjalnych zaso­
bów na budowę kolei żelaznych, co w porównaniu 
z budżetem na rok 1869, stanowi zmniejszenie pra­
wie o 20,000,000; lecz to zmniejszenie nie świadczy 
wcale o zmniejszeniu naszej działalności pod wzglę­
dem kolei żelaznych, a nastąpiło tylko w skutku 
zmniejszenia potrzeb na budowę właściwie rządo­
wych kolei i na zaspokojenie głównego towarzy­
stwa, które otrzymało już całkowicie sumę przypa­
dającą mu według umowy o polepszenie kolei Mi- 
kołaiewslaej. W ogóle zaś, właśnie rozwój kolei że­
laznych pomaga naszemu budżetowi. Zewnętrzny 
nasz handel w zeszłym roku, odbywał się przy naj­
niekorzystniejszych dla nas warunkach, niemniej do­
chod celny, jak widzieliśmy, powiększył się o 3 \/3 
milionów, do czego niezawodnie przyczynił się ruch 
na kolejach żelaznych, które i same przez się przyn 
niosły daleko większy dochód.

„Jesteśmy przekonani, że w pomnożeniu docho­
dów Cesarstwa, nie mały udział miał i rozwój ban­
ków, życiodawczych na równi z kolejami żelaznemi 
dla naszej przemysłowej i handlowej działalności. 
A le żeby dać pracy narodowej całkowicie pewny 
punkt oparcia, brakuje nam jednego— stałości naszej 
jednostki monetarnej.

„Przy ciągłych fluktuacjach kursu, którym w 
szczególności towarzyszą silne i nagłe upadki, Ro­
sja w żaden sposób nie może być pewna zysków. 
Za zboże w 1867 i 1868 r. Europa - zapłaciła nam 
według kursu po 347 centymów za rubla. Uważali­
śmy się za bogatych. A le teraz musimy dopłacać za 
towary zagraniczne, i Europa rachuje się z nami we­
dług kursu po 307 centymów za rubla. Cały zaro­
bek zniki z naszych rąk: 11% naszego zboża, do­
stało się Europie całkiem darmo.

_ „Spodziewajmy się, że w bliskiej przyszłości ko­
nieczność poprawienia naszego narzędzia zamiany, 
stanie się przedmiotem równie troskliwych środków, 
jakie już przypadły na udział kolei żelaznych i ban- > 
ków. Tylko przy prawidłowem działaniu trzech 
tych czynników, praca narodowa rzeczywiście może 
się przysparzać, a jej zarobki mogą całkowicie pozo- 
stawać w kraju, i me przechodzić do obcych kanto­
rów. O ile by uproszczone było natenczas i zadanie 
budżetu .

PR ZEW O DNIK  W ARSZAW SK I

W arszaw a, 
d nia  2? S tyczn ia  (8  L utego>.

( T y d z i e ń  t a r g o w y ) .  Średnie ceny głównych 
artykułów żywności na targach warszawskich w tygodniu u- 

I płymonym były następujące: Co do pieczywa stosow n

\
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j. I , H n I  ■  i R I '•
do dek larac ji p rzez  p iekarzy Mą<^sfratflwi.»ło4opych: cWę-
b a  razow ugtJ

i  n i i

i'unt kop.,, SE,tE pR o-\4 teg<i. kdpl 3,.. stoło-r- 
wego kop- 5 , bu lka za kop. 1 ważyła: o rdynaryjua od zoiót. 
1 2  do zol. 16 , poznańska od zol. 10 do zol. 13 , inontowa 
0d zol. 9 do 11 . Co do mięsa wedle deklaracij rzeźni- 
ków M agistratow i złożonych: wołowego w częściach zadnich 
funt. kop. 1 0 '/ , ,  w częściach przednich  k. 9 polędwicy 
fun t kop. 20 , cielęciny w ćw iartkach zadnich kop. 12, w 
ćwiartkach przednich  kop. 10 , w ieprzowiny ze skórą kop. 
13 , bez skóry kop. 12, łoju czystego kop. 14 , sadła kop.
2 2  '/■>, słoniny solonej k o p .  2 1 ,  s ł o n i n y  ś w i e ż e j  k o p .  2 0 .

Co do nabiału: m asła świeżego fun t kop. 35,  solonego 
kop. 28, .  śm ietany kw arta kop. 30,  śm ietanki słodkiej kop. 
13,  ser krowi większy kop. 20,  mniejszy kop. 15,  ser ow­
czy kop. 20 , tw aróg kop. 8 , ja j kopa kop. 80 . OO do aro- 
biu: kurczę kop. 2 5, kaczka kop. 50,  gęś zwyczajna kop. 
8 5 ,  tuczona rs. 1 kop. 20,  indyk rs . 2, indyczka rs. 1 kop. 
35 , pu larda  kop. 5 5 , kapłon rs. 1 kop. 20 , prosię is .  1. 
Co do zwierzyny: sarna rsr . 9, zając rs . 1, cietrzewi p ara
s l kwiczołów p ara  kop. 15 , kuropatw  p ara  rs. 1 kop.

' jarząbków p ara  kop. .55.  Co do legumm: m ąki naj-

* i. d o  < f* i Ijfi
Do Radom ia o godzinie 10 rano, om nibus;- 

o godzinie 1 po południu , k a re ta ;—-do Łomży

2 0 , ordynaryjnej 
śre- 
śre-

jpoczty odeboiai m z Warszawy.
1 5  1 1  8

-  do L ublina 
o godzinie 2

po południu, k a re ta ;— do L ublina o godzinie 6 po południu, 
om nibus;— do Sochaczewa o godzinie 6 po południu, om ni­
bus;-—do R adom ia o godzinie 6 m inut 3 0 po południu, k a ­
re ta . O prócz tego  w ypraw iana zostaje:

W  Poniedziałek. Do P iaseczna o godzinie 12 w połu­
dnie, wózkowa.

 ----------

K a  1 e u d  a  r  z.
W e środę 28 stycznia (9 lu teg o ), — św. Apolonji p an ­

ny męcz. — Słońce wsch. o godz. 7 min. 3 0; zach. o godz. 
5 min. 0.

W e czw artek 2 9 stycznia (1 0  lu tego), — św. Scholatyki 
panny. — Słońce wsch. o godz. 7 min. 28 ; zach. o godz. 5 
m in. 2.

p iękniejszej fun t kop. 8, średniej kop. 6, 
kop 4 kaszv krakow skiej drobnej kw arta kop . 11 , 
dniej 9, grubszej kop. 8, perłowej pięknej kop. 10, 
dniej kop. 9, jęczm iennej kop. 4 , jag lanej kop. 7, grycza­

nej k o p - '6 , Pszennej  k o p - 12 ’ ryżl! : op- 8 ’ grochu
szablastego kw arta  kop. 6, okrągłego kop. 5 , grzybów 
suszonych funt kop. 27 . Ca do ryb żywych: szczupaka
fun t kop. 2 4 , sandacza kop. 22 % , k arp ia  kop. 2 2 , ka­
rasia  kop. 2 0, lina kop. 2 2. Co do ryb śniętych: szczupa­
k a  fun t kop. 12 , k arp ia  kop. 14 , leszcza kop. 10 , sanda­
cza kop. 11, karasia  kop. 14, lina kop. 15 , okonia kop. 
1 1 , sielaw kop. 12 . ^

K O L E J E  Ż E L A Z N E  
odchodzą,:

Z  Warszawy: Do Sosnowca i G ranicy , pociąg  pospiesz­
ny o godzinie 6 m inut 3 0 rano  i pociąg  osobowy o godzi­
nie 11 rano. —  Do A leksandrow a, pociąg  osobowy o godzi­
n ie 1 m inut 3 3 po południu  i pociąg pospieszny o godzinie 
6 m inut 30 ra n o .— Do T erespo la , pociąg osobowy o godzi­
nie 10 rano. —  Do P e te rsb u rg a  pociąg  pośpieszny o godzi­
n ie 11 rano i pociąg osobowy o godzinie 11 w nocy.

przychodzą:
Jjo Warszawy: Z Sosnowic i G ranicy , pociąg  pospiesz­

ny °  godzinie 8 m inut 51 w ieczór i pociąg  osobowy o go­
dzinie 5 m inut 3 8 po południu . —  Z A leksandrow a, pociąg 
osobowy o godzinie 3 po południu  i pociąg  pospieszny ( ra ­
zem z G ranicznym ). —  Z T erespo la  pociąg  osobowy o go­
dzinie 5 m inut 3 6 po południu. —  Z P e tersb u rg a , pociąg 
pospieszny o godzinie 5 po południu  i pociąg  osobowy o 
godzinie 4 rano.

Rozkład jazdy na drodze żelaznej 
v 7  rsza wsłco- Terespolskiej. 

od dnia 18 (30) listopada 1839 roku.
Pociąg  osobowy wychodzić będzie: z P rag i o g. 1 po po­

łudn iu ; z M iłosny o g. 1 m. 22; (z p rzy st.)  z D em beW iel­
k ie o g. 1 m. 45 ; z M ińska o gl 2 m. 11; z Mrozów o g.
2 m . 45 ; z K otun ia  o g. 3 m. 18 ; z Siedlec o g. 3 m. 50 ; 
z Łukowa o g. 4 m. 5 0; (z p rzy st.)  z Szaniawy o g. 5 m. 
8; z M iędzyrzeca o g. 5  m. 41 ; z Biały o godz. 6 m. 2 6; 
z Chotyłowa o g. 6 m. 5 5; — przybędzie do T eresp o la  o g.
7 m. 2 8 w ieczór.

Z T erespo la  wychodzić będzie o g. 7 m . 35  rano; z Cho­
tyłow a o g. 8 m. 8; z Biały o g. 8 m. 39 ; z M iędzyrzeca 
o g. 9 m. 23 ; (z p rzy st.)  z Szaniawy o g . 9 m. 5 1 ; z Ł u ­
kowa o g. 10 m. 2 4 ; z Siedlec o g. H  m. 19 ; z K otunia 
o g. 11 m. 4 6; z M rozów o g. 1 2  m. 21 po po łud.; z M iń­
ska o g. 12 m. 55 ; (z p rzy st.)  z Dem be W ielk ie  o g. 1 m. 
1 3 ; z M iłosny o g. 1 m. 3 1  —  przybędzie do P rag i o g. 2 
po południu . .

Kolej Fabrycznc-Łodzka.
Pociąg  N r. 1, wychodzi zŁ odzi o godz. 12 m in. 23 p rzy ­

bywa do K oluszek o godz. 1 m. 10 i tam  spotyka się z p o ­
ciągiem  osobowym drogi żelaznej w arszaw sko-wiedeńskiej. 
Podróżn i pociągiem  tym  udający się, przybyw ają do Sosno­
wic o godz. 9 wieczór, a do W rocław ia o godz. 12 m. 12

rano . , , r„ o-oojlirr i , . l W \.irr M-rr irio tll
Pociąg  N r. 2, wychodzi z K oluszek o god?. 2. roi». 35  

przybyw a do Łodzi o godz. 3 m. 3 2. Pociąg  ten  łączy się 
w K oluszkach z pociągiem  osobowym drogi żelaznej W arszaw- 
«ko-W iedeńskiej, wychodzącym z Sosnowic o godz. 7 m. 3 0 
rano. Podróżni pociągiem  N r. 1 przybyw ający do K oluszek 
o godz. 1 m. 2 0 łączą się z tymże poctągium drog i żelaznej 
W arszaw sko-W iedeńskiej, przybywają do W arszaw y o g . 5 
m. 38 po południu, a do A leksandrow a o g. 7 m. 2 0  wie­

czorem .

a r^na zimna
*r p- o
18.°-4 li.

d .

Vy u z o r a j. 
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumur* . 
5tan nieba . . . .

•J
771-7

—' 23.^4 
pogodny.

Największe zimno - 2 3 .‘7 B. Najmniejsze zimno 

Wysokość wod?' na W Wie stóp 4 cali 10.

. 1 !.•*> poi.

769.3 
-  15."6 

pogodny.

i.y;o k.

W i d o w i s k  a.
R E PE R T U A R  T E A T R Ó W  W A R SZ A W SK IC H . —  

W e czw artek ,— w teatrze wielkim: dram at Z y d ,— w tea­
trze rozmaitości: operetk i E ch o  R o z y n y  ' BurSZe; W p ią ­
t e k ,—  w teatrze wielkim: tra je d ja  Romeo i Julja; w so­
b o tę ,—  w teatrze wielkim: opera  N o im a , przez artystów  
włoskich; abonam ent zawieszony, — w teatrze rozmaitości: 
kom edja Z e m s ta  p a n i H ra b in y ; W n ied z ie lę .—  w teatrze 
wielkim: bale t F l ic k  i F lo c k , —- w teatrze rozmaitości: 
komedje Ś iu b y  p a n ie ń s k ie  i C z u ła  s t r u n a — siódma M a­
s k a r a d a ,  w czasie k tórej dane będą w tea trze  wielkim: K a ­
d r y le  W ło sk ie , — w tea trze  rozm aitości: P o  m a s k a ra d z ie

W IE L K I T E A T R . — D ziś , we w torek, dram at w 5 -c iu  
aktach, Ż vd- —  Osoby: H ra b in a —  pani Niewiarowska ; 
H rab ia  Adam , jej syn —  p. Tatarkiewicz; H elena, je j  ku­
zynka— pani liakałowicz; G oldstein, kap ita lista  — p . K ró­
likowski; E lka , jeg o  córka —  pani Palińska\ F e in e r— p . 
Sawicki; J a n ,  stary  sługa hrabiego —  p. A dler ; N ota- 
rjusz — p . Szober; A jen t g iełdow y— p. Jejde. — Jutro , we 
środę, opera  D inO rall, p rzez artystów  włoskich; abonam ent 
N. 4 lit. B. —- Wczoraj, w poniedziałek, dawano operę TlU- 
b a d u r ,  przez artystów  włoskich, było osób 47 4.

T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I. —  Jutro , we środę, kom edja 
Panna de Belle-Isłe- — Wczoraj, W poniedziałek , dawano 
kom edje Przebudzenie si§ lw a i 37 sous pana Montau- 
douin, było osób 2 1 6 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  pałacu Kazim ierow- 
s k i m Otwarty w  Niedziele i Czwartki.
• M U ZEU M  SZTU K  PIĘ K N Y C H  (w -pałacu K azim ierow - 
skim ), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedzielo bez­
p ła tn ie , od godz. 1 0 -oj rano do 2-ej po południu.

VV; Y S T A v  A T O  W ARZ YST W A Z A C H Ę T  Y SZT U K P I Ę ­
K N Y C H  (w hotelu europejsk im ). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i św ięta kop . 5 . ,

T E A T R  M A G IC ZN Y  (przy  ulicy Miodowej w domu L es- 
sera  N . 4 9 0 /1 ) .— D ziś  i codziennie z wyjątkiem  piątków ,
Wielki wieczór fantastyczno-wschodni w nowym zu­
pełn ie  rodzaju, dany przez p rofesora  L evieux Galeucliet, 
czyli czarnoksiężnika W schodu. F izyka, m agja, czarnoksię- 
stwo, m agnetyzm . — Początek  o godzinie 7 -e j. — Ceny 
ZniŻOne: za m iejsca num erow ane — 60 k op ., za pierw sze 
m iejsce— 40 kop., za d rug ie— 20 kop . — N B . Co niedzie­
la przedstaw ienie d la  d z ie c i  °  godzinie 2 -e j,  po cenie 
połowicznej.

ALKA ZA R (przy ulicy K ró lew sk ie j). — D ziś  i  codzien­
nie, przedstawienia izraelskiej trupy dramatycznej, 
W  jgzykufniemieckim- —  Początek  o godzinie 7 y 2 wie­
czorem .

W SA LO NACH PR A D O  (za rogatkam i W olskiem i). —
W  niedziele i  każde święto, W ieczory tańcujące- —-

M ężczyźni p łacą po kop. 3 0 ;—  damy w tow arzystw ie męż- 
czyzn b ezp ła tn ie .— W  każdą  sobotę, M a s k a ra d a ,—  damy 
m ogą być w m asce lub bez m aski, w tow arzystw ie m ęż­
czyzn b ezp ła tn ie ;— bile t wejścia kop . 7 5 i na ubogich kop. 
5 .— O m nibusy z placu K rasińsk iego  k u rsu ją  na  m iejsce po 
kop. 15 od osoby. — K ontram arkarn ia  obok sali oranże- 
ry jnej.

* Przyjechali do W arszawy: jenerał -  major T a- 
wastszern, z Kowna; rzeczyw isty radca stanu baron 
Wrangel, z R ygi.

* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 2 5 (6 )  b. m ., a mianowicie pod adresem : z używa- 
nem i m arkam i: M azurkow ska w K ielcach, Rogalewicz w

i P e tersb u rg u , Frankiew icz w M eszcie, GrajWe w M oskwie, 
Y itlbo rn  w M oskwie, Pinczerowskł W '4oW lcar, R ajzer w 
Płocku, M ystkow ska w Płocku, Borusiewicz w Tykocinie, 
Dadun w M iłośnie, K ierszynbaum  w Goworezowie, Żm ura 
w O strorogu , Lukasiewicz w Opackowicach, B e rle r w B eldź, 
H ołubski w Petrokow ie, 8 sztuk  banderoli, na k tó ry ch  ma­
ło naklejono m arek, B e rle r bez oznaczenia m iejsca, —  
listów  m iejskich sztuk  7, w yjętych ze skrzynek pocztowych, 
jak o  na koszt, doręczone nie będą, — oraz 11 sztuk listów  na 
koszt dla w yekspedjow ania w ew nątrz k ra ju , jako z n iena- 
k lejonem i m arkam i, wyprawione n ie  będą, i znajdują się w 
kan ce la rji pocztarotu do odebrania.

* D nia 2 6 (7 )  b. m . i roku, chorych w 8 -u  cywilnych 
szpitalach: przybyło 6 0, wyzdrowiało 3 6 , um arło 6, po­
zostało 2 1 1 2  (mężczyzn 10 28 , kobiet 1 0 8 4 )  z nich  w szpi­
talu  starozakoonyeh mężczyzn 2 0 8 , kobiet 1 9 3 .

* D n ia  2 6 ( 7 )  bież. m ies. i roku, u r o d z i ł o  S ię :  chrze­
ścjan: płci m ęzkiej 8 , pici żeńskiej 8; starozakonnych: 
płci męzkiej 4 , p łc i żeńskiej 4 , razem  24 ; * Z U W flT łO  
Ś lu b y  m a łż e ń s k ie :  par: chrześcjan 10; starozaleon- 
nych 4; —  u m a F iO :  chrześcjan: płci męzkiej 8 , p łci 
żeńskiej 7; staro zakonnych: płci męzkiej 3, płci żeń­
skiej 4 , razem  2 2 . _ _ _

Geny T argow e.
dnia 2 6  Stycznia (7 Lutego) 1870 roku.

Czetwert Korzec od — do 

rsr. kop. j ruble sr. i kopiejki 

8 5 ~  —

RODZAJ PRODUKTÓW

Pszenica . . .
Ż yto..............
Jęczmień. .
Owies...........
Groch polny 
Kartofle. . . .

10
6
4
3
5

65
80
60
28

2 17%

50
75

25
30

Pud siana od kop. 30 -  35, Pud słomy od kop. 20 — 25.
tjoićozy: Pszenicy 160; Żyta 171; Jęczmienia 35: 

Owsa 114 czet.werti.

KURS G IEŁDY W ARSZAW SK IEJ.
dnia 27  Stycznia (8 Lutego') 1870 r.

Zadano 1 Płacono
MONETY. -------

1 Rs. j K. | Rs. | K.
Pół-Imperjały Rosyjskie . . . . - - 1
Dukaty Holenderskie nowe ważne. . - i ■
Erydrychsdory Pruskie . . . . — Ii —
Pruski kurant za 100 t a l . - ...

PA PIER Y i
(bez wartości kuponów s

i
Obligi Skarbu za rs. 100 .
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 00 *• • s -  i
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za j j

sztukę. . . . . . . . 1 — — ł -T-V
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A. :

po złp. 300 za sztukę . . . . — . s i ----
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. --

„ ‘ „  „  bez kuponu . - -
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ............................. 94 — 93 67
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)............................. 93 -- 92 67
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego.
Listy likwidacyjne za rs. 100*) 76 86 76 51
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ................................... w --
6 pożyczka rosyj. Stiglitzar z r. 1855 za

rs. 1 0 0 .................................. __
Bilety Banku Ce$. Ros z r. 1869 za rs.

100 . . . . . . . . — ■ „ —
Metaliki Lutowe za rs. 100 . _ - —

„ Sierpniowe za rs. 100 . — -
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 155 50 L

,, ,, ,, z 1866 rs. 100 156 50 —
5%  Listy Zastaw. Rosji . . . . 107 75 107
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . 1 — — ‘ ——
Obligacje Głów. Tow. Ros. D rógZel. po

frank. 2,000 za rs. 100 . . _ _ <• —•'
Akcje Drogi Żel. # War.-Wied. za sztukę. 68 — —
Obligacje Drogi Żel. W ar.-W ied. po fr.

509 za s z tu k ę ....................... —
Akcje Drogi Żel. W ar.-Bydgoskiej za rs.

1 0 0 ........................................ , , 72 71 —
Akcje Żeglugi^ Parów. Kraj. rs. 100 . . - — —
Akcje Drogi Żel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 1 0 0 .................................. . . 110 — 109 50
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. — — 103
Akcje Drogi Zel. fab. Łódzkiej rs. 100 . 103 101

W EX LE.
Berlin . . .  100 Tal. 2 m. 119 47% 119 32*

« , • ii ii k. t. 119 40 119 25
W roclaw . . „  „ 2 m. — —
Gdańsk . . .  „  „ 2 m. 119 40 119 25
Hamburg . . 300 B. Mk. 2 m. • -'—P
Londyn . . .  1 Ft. St. 3 m. 8 17 8 15
Paryż. . . . 300 Frank. 2 m. 97 80 97 50
W iedeń . . 1 5 0  Zł. W  A. 2 m. 98 25 98 10
Petersburg • ®sr‘ 3 m. 98 50 98 25

„ . . „ k. t. . -i- ■ —
M oskwa. . .  ,i „ 1 m. 99 25 99 —

„ • • • u ,, k. t. - —’

* W artość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. k . 50.
ii ii „  od Listów Likwidacyjn. rs .— k. 74%*
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U W IA D O M IE N IA  I PR ZY W ILEJE- 
B A J M E H I f l  I t  n P I T B M E r m .

N. D . 838
M Y  A L E X A N D E R  11-gi 

C b » a k k  W s z e c h  R o s . i i  K r ó l  P o l s k i  
& & &

W iadomo czynimy, iż 
T rybunał Handlowy w W arszaw ie 

w  I m ie n iu  N a s z e m  
wydał wyrok następujący:

Obecni: D ziało się n a 's e s j i
Brzeziński V . P rezes. T ryb u n a łu  H andlow ego 
K noll | . . w W arszaw ie dn ia 10
Poznańsk i < - Wle (22) S tycznia 1870 r.

(podp.) B rzeziński V . Prezes.
( — ) A ndrychiew icz P odp . 

T rybunał H andlow y w W arszaw ie.
W  rozpoznaniu podan ia Szm ula W in er w d. 

9 (21) S tycznia r. b. zaniesionego, w którem  
tenże przedstaw ia, że Sym cha L ilien th a l handel 
bław atny w W arszaw ie pod N r. 1813 pod firmą 
S. L ilien th a l e t M utter, a  pod N r. 584 pod 
firm ą S. L ilien th a l prow adzący, zaciągnąw szy 
od niego d ług do dwóch wekslów, jednego z d. 
25 L istopada 1869 r. w sumie rs. 342 i do d ru­
giego z dn ia  5 Stycznia 1870 r. w sum ie rs. 300 
d ługu do pierwszego w ekslu, mimo akcep tac ji 
upływu term inu w ypłaty i uczynionego pod d. 
5 (17) Stycznia r. b. pro testu  nie zaspokoił, 
sam  zaś ciągle się ukryw a, a  ztąd, że tenże L i­
lie n th a l sta ł się niew ypłacalnym  i d latego żąda 
ogłoszenia jego  upadłości.

Zważywszy:
Że skoro  podający  przekonyw a wekslam i n a  o- 
gólną sumę rs. 642 do Symchy L ilien th a l tra- 
sowanemi i przez niego akceptow anem i, że ten­
że L ilien th a l sumy rs. 342, z jednego z powyż­
szych w eksli przypadającej, mimo upływ u te r­
minu i zrobionego pod dniem 5 (17) S tycznia 
r. b. pro testu  niezaspokoił, a według k o n trak tu  
urzędownie na  dniu 25 L istopada (7 G rudnia) 
1869 r. sporządzonego i w dniu 3 (1 5 )  G rudnia 
r. b. przy podaniu do P rezesa  T rybu n a łu  H an ­
dlowego celem publikacji onego, złożonego, 
L ilien th a l sprzedawszy swój handel z tow ara­
mi z pod N r. 584 M ałce z L ilien thalów  Fenig- 
ste jn  za sumę już  poprzednio jak o b y  pobraną 
rs. 1,920, z dozwoleniem je j zarazem  prowa­
dzenia dalej tegoż handlu  pod sw oją firmą S. 
L ilien th a l zdaje się z krzyw dą wierzycieli, usu­
wać swój m ajątek, w takim  p rzeto  położeniu 
rzeczy, dla zabezpieczenia praw  wierzycieli, 
w m yśl a r t. 437, 449 i następnych K odeksu 
H andlow ego, upadłość Symchy L ilien th a la  o- 
głosić  i dalsze stosowne rozporządzenie wydać 
wypada.

Zważywszy:
Że p ro test w ekslu n a  rs. 342 w dniu 5 (17) 
Stycznia r. b. sporządzony został, więc datę 
otw arcia upadłości z dniem tymże określić n a ­
leży.

D la  tego:
T rybunał H andlow y w W arszaw ie 

U padłość Symchy L ilien th a l handel bław atny 
w W arszaw ie pod N r. 1813 pod firmą S. L i­
lien thal e t M itter, a pod Nr. 584 pod firmą S. 
L ilien th a l prowadzącego ogłasza. Czas zaczę­
cia się takowej z dniem 5 (17) Stycznia r. b. 
określa . Opieczętowanie wszelkiego m ajątku 
do tegoż L ilien th a la  należącego tak  pod po­
wyższymi num eram i ja k  i gdzieby indziej znaj­
dować się mogącego rozporządza i do dopeł­
nia tego Podsędka Sądu P oko ju  W ydziału I  
deleguje. K uratoram i U padłości A leksandra  
Karwowskiego O brońcę Sądowego i Szm ula 
W iner w ierzyciela m ianuje, ita Sędziego K om i­
sarza W -go Poznańskiego Sędziego T rybunału  
przeznacza. Osobę upadłego pod dozór poli- 
cyjny zabezpieczyć nakazuje. W pis na  rub li 
sr. trzy  jako  w objekcie niepewnym  tymczaso- 
wie ustanaw ia i op ła tę  takowego n a  m asę w kła­
da. M ocą tego wyroku w pierwszej instancji 
pod tym czasową egzekucją mimo oppozycji i 
apelacji w ydanego, zawieszenie k tó rego  n a  ta ­
blicy T ry b u n a łu  i podanie go do pism K urato
roin po leca. .

(podp .) B rzeziński V . Prezes.
( ) A ndrychiew icz Podpisarz.

Zalecam y i rozkazujem y etc.
Za zgodność etc.

W arszaw a d. 15 (27) S tycznia 1870 r.
(L . S .) (podp.) W . Andrychiew icz

Podpisarz T ry b u n a łu  H andlow ego 
w W arszaw ie.

N. D . 7 78. Dyrekcja, Główna  
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

N a skutek żądania przez stronę in teresow a­
n ą  wniesionego, a  właściwemi dow odam i po­
partego  i w zastosowaniu się do a rt. 3 N ajw yż­
szego U kazu  z drna 14  (26) G rudnia 1865 r. 
o poszukiwaniu zagubionych lub skradzionych 
listów  Zastaw nych lub kuponów , podaje do 
powszechnej wiadomości, że S tanisław  W un- 
ste r, we wsi K otłow ie pod Ostrowem w W iel­
kim  Księztwic Poznańskiem  zam ieszkały, u tra ­
c ił L is ty  Z astaw ne O kresu 3.

a) Serji 1 lit E . N . 124,170, 127,648.

b )  Serji 2 lit. E . N r. 286,535, wszystkie bez 
kuponów.

O strzega się przeto , że obieg powyższych 
Listów' zakw estjonow any niniejszem zostaje, i 
że w skutku tego każdy nabyw ca L istu  zakwe- 
stjonow anego byłby powołanym  przez poszko­
dowanego do rozpraw y sądowej o własność za- 
kw estjonow anego L is tu  Zastaw nego.

W arszaw a d. 16 (28) Stycznia 1 8 7 0  r. 
p. o. P rezesa 

Je n e ra ł L e jtn a n t, Gieczewicz. 
_______________p. o. P isarza , D am ięcki.

A . D . 839. Sędzia  Komisarz M asy  
Upadłości Symchy Lilienthal.

W zyw a wierzycieli tej masy, ażeby się w dniu 
29 Stycznia (11 L utego) r. b. o godzinie 4 z 
połndnia, staw ili w T rybunale  Handlowym  w 
W arszaw ie pod/N r. 549, celem podania potró j- 

'n e j listy kandydatów  n a  tymczasowych Syndy­
ków  tej masy. N adm ienia się przytem , że nie 
staw ający, poczytani zostaną za podzielających 
zdan ia  staw ających.

W arszaw a d. 24 Stycz. (5 L u tego) 1870 r. 
Jó z e f  Poznańsk i.

O T W A R C IE  SP A D K Ó W . 
O T K PM T IE H A C JT B jlC T B L

ńV. D . 83 6 . R ejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie

D o regulacji spadków  po śm ierci, n
1. Józefa  Jasiew icza, w ierzyciela sumy rs. 

1,962, n a  nieruchom ości warszawskiej A2 4 11  
ubezpieczony.

2. K atarzyny z Zakrzew skich K am ockiej, 
w ierzycielki sumy rs. 4,500, na  dobrach  Sklęcz- 
k i O kręgu O rłow skiego, z odnoszącym się wa­
runkiem  w D ziale I I I  zapisanej, term in n a  dzień 
3 (15) S ierpnia 1870 r. wyznaczony został.

J a n  M asłow ski.

Do regulacji spadku  po"śmierci Szapsy G run- 
feld, w ierzyciela sumy rs. 3,750, na  dobrach 
N ow a-W ieś, z O kręgu W łocław skiego ubezpie­
czonej, term in na  dzień 10 (22) S ierpn ia  1870 
r. wyznaczony został.

J a n  M asłowski.

N. D . 836 . R ejent Kancelarji Z iem iańskiej 
w K aliszu.

P o  zgonie:
1. K saw ery K ollety  Rem bielińskiej co do 

rs. 15,000, na  dobrach W rząca-M ała  z O kręgu 
K onińskiego, pod JVś 2.

2. M arcjanny i M ichała m ałżonków  B ielaw ­
skich, co do własności nieruchom ości As 516 w 
K aliszu położonej.

3. Szapsi G riinfelda, co do^ a) rs. 5,250 
pod JV2 7, i rs. 2,250 pod JVs 8, n a  nieruchom o­
ści Ae 57 w K aliszu będącej; b ) rs 25,000 pod 
Aś 23, na  dobrach K aliska  część I .  i I I . a  pod 
Aa 17 na  dobrach W ola-S pław iecka z O kręgu 
K onińskiego; c) rs. 12,600, pod As 15 na  do­
brach  W iśniew a, a  pod Aś 26 na  dobrach  Ko- 
pydłów z O kręgu Konińskiego; d ) rs. 4 ,784 k. 
64 y3, pod JNS 8 na  dobrach W turek  z tegoż 
Okręgu; e) ostrzeżenia względem rs. 2,955 z 
procentem  i kosztam i, pod As 38 na  dobrach 
B udzisław -G órny z O kręgu Pyzdrskiego; f)  rs. 
3,262 kop. 61, pod As 2 i 3, tudzież rs. 3,000, 
pod As 41 n a  dobrach K om ortw  z O kręgu K o­
nińskiego; g) rs. 7,800, pod As 24 n a  dobrach 
K opydłów ek z tegoż O kręgu; n ) rs. I ,2o0  i rs. 
900, pod As 36 a. b. na dobrach B iskupie z 
O kręgu Pyzdrskiego; i) rs. 12,000, pod As 39 i 
rs. 2,092 kop. 57 i/.11 p o d  As ad  31 n a  dobrach  
Stawi szyn, wszystkich w D ziale IV  wykazu u- 
bezpieczonych.

Toczy się postępow anie spadkowe, do uregu­
low ania k tórego, term in  na  dzień 28 L ipca  (9 
Sierpn ia) 1870 r. przed  sobą w K aliszu wyzna­
czam.

Z enon Lopuski.
N D . 509. P isa rz K ancelarji Ziem iańskiei 

w Płocku.
P o  nastąpionej śmierci.
1. A ugustyna L ipińskiego w spółw łaściciela 

dóbr Ja rlu ty  małe z P rzasnyskiego.
2. A ntoniego Żółtow skiego w ierzyciela na 

dobrach  Sm ardzewo Jasio n k i lit. A  z okręgu 
P łockiego.

3. F ran c iszk a  Żoraw skiego wierzyciela na  
dobrach B iałow ierzyno z okręgu Lipnow skiego.

4. F lo rjan a  B łażeja  dwóch imion i M arjan- 
ny m ałżonków  Gadom skich wierzycieli na  do­
brach Chm ielorek z okręgu Przasnyskiego.

Otworzyły się postępow ania spadkowe do re ­
gulacji k tórych przed podpisanym  w P łocku  
term in na  dzień 1 (13) M aja 1870 r. w yzna­
czony został.

P łock d. 10  (22)  Stycznia 1870 r.
• Ludw ik Rylski.

LICYTACJE. —  TOPUI.
N, D. 8 6 3 . M agistral M iasta W arszaw y  
P o d a je  do wiadomości pow szechnej, że w d. 

17 L utego  (1 M arca) r . b. o godzinie 12-ej 
w południa, odbędzie się w sali posiedzeń M a-

g ista tu  licy tac ja  in plus prze* opieczętowane 
d e k l.r a c je  na 2 le tn ie  t. j .  od d. 20 M urca (1 
Kw ietnia) roku  bież. do tegoż dnia i m iesiąca 
1872 r. w ydzierżaw ienie posesji N r. 3000r w 
W arszaw ie przy u licy  C zerniakow skiej poło­
żonej, n a  rzecz zaległych podatków zajętej, 
od sum y dzierżaw nej na  rs. 303 rocznie u stano ­
w ionej, w w arunkach zam ieszczonej i do n in ie j­
szej licy tacji podanej.

M ający przeto zam iar ub iegan ia  się o tak o ­
wą dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i m ie j­
scu wyżoj oznaczonym , i a  ręce p. o. P re z y ­
denta  m iasta  opieczętow ane d ek la rac je  n a  p i­
śmie pod ług  wzoru niżej zamieszczonego, a w 
tych w yraźnie literam i bez sk ro b an ia , popra­
wek i p rzek reśleń  wypiszą postąpioną przez 
siebie sumę dzierżaw ną rocznie, .

N ad to  do d ek la rac ji winien być dołączony 
kw it Kasy G łów nej Ekonom icznej m iasta  W ar­
szawy n a  złożone w tejże vadium  w ilości rs r . 
30 i na  kosz ta  ogłoszenia rs. 10, któro n ie- 
u trzym ującem u się przy licy tacji n a ty ch m iast 
zwrócone będą.

B liższe w arunki dotyczące w mowie będą­
cej licytacji, są do p rze jrzen ia  w W ydziale A d­
m in istracy jnym  każdodziennie, wyjąwszy dni 
św ią tecznych .

Wzór do d ek la rac ji.
W sk u tek  ogłoszenia z dn ia  . .  . podaję n i­

n iejszą d ek larac ję , mocą której podejm uję się 
zadzierżaw ić posesją N r. 3000c w W arszawie 
p rzy  ulicy C zerniakow skiej położoną na la t 2 
t. j .  od dnia 20 M arca (1 Kw ietnia) roku bież. 
do tegoż dnia i m iesiąca 1872 r . ofiarując za 
takow ą dzierżaw ę rocznie rs. N N. (w ypisać l i ­
teram i) poddając się wszelkim  obow iązkom  
i zastrzeżeniom  w w arunkach licytacyjnyćh za­
mieszczonym.

K w .t n a  złożene w K asie Głównej E k o n o ­
m icznej m iasta  W arszawy vadium  w ilości rsr. 
30 i na  koszta ogłoszenia rs. 10, przy  n in ie j­
szem załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. N. pisałem  
dn ia  N. N.

^podpisać w yraźnie im ie i nazwisko u 
W arszaw a d. 24 S tycz. (5  Lutego) 1870 r. 

p . o. P re zyden ta ,
Je n e ra ln e g o  Sztabu,

Je n e ra ł M ajor; W itkow ski.
N a cze ln ik  K a n c e la r j i ,  Z dz itow  ieck i.

N . D . 862 . M agistrat Miasca 
W arszaw y.

Podaje się do wiadomości powszechnej że w 
dniu 17 Lutego (1 M arca) r. b. o godzinie 12 
w południe odbędzie się w sali posiedzeń M a­
g istratu  licy tacja  in plus przez opieczętow a­
ne  dek larac je  na  dw uletnie to je s t  od dnia 
20 M arca (1 K w ietnia) r. b. do tegoż dnia i 
m iesiąca 1872 r. wydzierżawienie posesji Nr. 
238d. na  P radze  przy ulicy W ołowej położonej, 
na  rzecz zaległych podatków  zajętej, od sumy 
dzierżawnej na  r3. 80 rocznie ustanow ionej w 
w arunkach zamioszczonej i do niniejszej licy ta­
cji podanej.

M ający przeto zam iar ubiegania się o tak o ­
wą dzierżawę m ogą złożyć w czasie i m iej­
scu Avyżej oznaczonym  na ręce p. o. P rezy­
denta  M iasta opieczętow ane dek laracje , na  pi­
sane podług wzoru niżej zamieszczonego a  w 
tych w yraźnie literam i bez skroban ia  pop ra­
w ek i p rzekreśleń  wypiszą postąpioną przez 
siebie sumę dzierżaw ną rocznie.

N adto  do dek laracji w inien być dołączony 
kwit kasy  głów nej ekonom icznej m iasta  W a r ­
szawy n a  złożone w tejże vadium w ilości rs. 
10 i na koszta  ogłoszenia rs. 10 k tóre liie- 
utrzym ującem u się przy licytacji natychm iast 
zw rócone będą.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji są do p rze jrzen ia1 w W ydziale A dm i­
nistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni św ią­
tecznych.

W zór^do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia z dnia podaje n i­

niejszą deklarację, 'm ocą k tó re j podejm uję się 
zadzierżawić posesję N r. 238d. n a  P radze  przy 
ulicy W ołowej położoną n a  la t dwa to je s t  
od dnia 20 M arca (1 K w ietn ia) roku  bieżą­

cego  i o  teg o ż  d n ia  i m ies iąca  1872 ro k u  ofia­
ru ją c  za  ta k o w ą  dz ierżaw ę ro cz n ie  rs. N . N. 
(w y p isać  lite ra m i)  p o d d a ją c  się  w szelk im  o b o ­
w iązk o m  z astrzeżen io m  w  w a ru n k a ch  l ic y ta ­
cy jnych  zam ieszczonym .

K w it n a  z ło żo n e  w  K asie  G łów nej E k o n o ­
m icznej M ias ta  W arszaw y  vadium  w  ilo śc i rg. 
10 i n a  k o sz ta  o g ło szen ia  rs . 10 p rz y  n in ie j­
szem  załączam .

S ta łe  m o je  zam ieszk an ie  w N . N . p isa łem  
d n ia  N . N .

(p o d p isa ć  w y raźn ie  im ie  i n azw isk o ) 
W arsz aw a  fi. 24  S ty c z n ia  (5  L u te g o )  1870 r. 

p . o. P rez y d e n ta , 
J e n e ra ln e g o -S z ta b u ,

J o n e ra ł-M a jo r ,  W itk o w sk i.
 N acze ln ik  K a n ce la r ji ,  Z d z ito w ieck i.

N . D . KM . AiiMTKiiric.naa K m e n u  a n 
n iiA u m a .

O O tH BaseTT, h to  <t>enpaj!a 9  ( 2 1 )  jh i i  1870 
r o j a  B*ł» 11 Mac: B-b y T p a , b a  upH cy-rc-nda  e n  
f i y j y r b  n p o n 3BOflHTbCH nyfijH M H ue T o p m . c i .  
y 3aKOHeHHoio n e p e s b  x p n  j u a  n e p e - r o p a iK o io ,  
Ha n p o ja a ty  J ih ca  H3b  J-fecoc-bKb h  n p e jH a a a a -  
neHHHXT. Kb B upyÓ K b e t ,  1870  r o j y  b t ,  Bm - 
UIKOBCKOMb JltcHHM ecTBk, p a n o j w a s e n H0 M». 
B-b 6 JH 3U p-SK-L E y r a  u  H a p e B a ,  corjmcHO m e -  
jtaH iio -ropro iom axcH , ffaMauH h jih  j - Ł c o c t K a -  
MH, a  HMeHHO n o  g a u a M b :

P ia j iH H a ,  jU co c tK H  AS 12 , 13 , 14 it 1 7 , Ha 
c y im y  156 p y 6 . 6  non .

EopcyKH, a-fccoc-fcKH AS 1 8 , 19, 20  a 21 , h »  
cyMMy 2 ,5 1 7  p .  77 %  k.

•HeMaHM, ji1ico c1;k h  AS 3 , 4 , 5 h  6 , Ha cym - 
» y  2 .7 7 1  p. 97 ' / ,  b.
i 18, 1 9 , 20  h 21 , h u  cy n m y
4 ,213  p y o . 9 1 1/ ,  k.

S ,°“ ®P°Ba, *  U ,  1 8 , 19 , 20  h  2 1 , Ha  cyM- 
My 3 ,9 6 0  p y ó . 5 6 '/ ,  k.

IIo p a io n fl3e , a-Łcoc-tiKH AS 18, 19 20  h  21 
Ha c y jm y  3 ,7 4 8  p . 8 2 ' / ,  u.

KoMOpOBO, H-HcOC-feKH AS 1 8 , 1 9 , 20  H 21 Ba 
c y n n y  4 ,4 2 6  p .  7 8 '/ ,  k.

IlepiBaHOBO, ji-bcocfcKH AS 15 h  16 Ha cvm- 
Ky 624  p y 6 . 8  K.

B y j 3HHo6 ojiKH, jrfecoctKH AS 14 15 u 1 6 , Ha 
c y im y  40 0  p . 9 5 ' / ,  k.

PmaHeu-b, b-ScocHkh AS 1 , 7 , 8  h  9 , Ha cyK - 
My 1 ,226  p. 24  k.

BejieHTKH AS 18, 1 9 , 20  h  2 1 , Ha cyMMY 
4 ,8 9 0  p . 7 ' / ,  k .

O xyjH O , jTtiCoc-bBH AS 2 , 1 8 , 19  2 0  h 21 . a  
cyMHy 3 ,3 8 6  p . 5 3 '/ ,  k. ' ’

3 a jiy 3-fi, jUjcocIikh, AS 15  H 16 , Ha c y j ta y  
o32  p. 76  k.

MeHA3WHapcBT>, J r tc o c i i t t i  AS 21 , Ha cyuMY 
31 p .  58  k .

ToHHaS-fijib, j-Scoct,KH AS 2 1 , n a  c y m i y 9 9  
p . 9 2  ' / ,  k.

IIoHHKeBb, ji-Scoc-Łkii AS 2 1 , Ha c y m iy  161 
p . 86 '/, k.

H r o r o  na  cy as iy  3 3 ,1 4 9  p y 6 . 9 2 ' , , .
K Łejiaiom iń yiacTBOBa-rb B-b roprax-b , o 6 h- 

3aH-b, jo  H ac-ryiueiiia  cp o n a  ToprOB b, upeg- 
CTaiiHTb 3ajor-b  HajniMHbmii jenbra»n: h-ih  
PocyjąpcTRemibiM H 6 y»ara»i0  H m iep iii u  
l(a p cT B a  ii o K ypcy, yrBepaijeHHOMy I'. M h- 
HHCTpOM.-b (pHHaHCOB-b B-b Cy’SIMb pUBHOli j e -
CRTOll JOJIH CTOHMOCTH. On*HOMHa(I 'B*K0-
MOCTb, a  p-aBHO u  ycjtORiH ToprO Bb nory-TŁ
ObH-b piiacM orpHBacM bi n-b J1om ikhhcko8  K a -  
3eHH0 ft ria-ia-r-ft u  n-b BbmiKOBcKom, JI-Bc- 
HOM b ynpi>B4 eiiiH. M-ŁcTHaa jrbciiaH  c -rp a isa  
łfte.iaroiUHn-b nojpOÓHO nOKasKCT-b j tc - Ł  Ha 
H-hcTt, T a iib  icait-b b-b nocji-hjcTBiH iim taK in  
® a.io6 i,r Ha HejoMeTW, HenpaBHJtbtiyio oh-Łh- 
Ky, h j i h  Kaityto HHÓyjb y S w jb  j s c a ,  co  j h h  
cocT aB neH ia o ip łh r h , He 6 yjyT -b npHHHTM 
B-b yB aateH ie, a  TOKb 3a  K b in , ocTanyTCH 
T o p rn , G y j -Tb o 6 a 3aH b  y iuaT H T b  bcio u p e ^ -  
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OGŁOSZENIA PRYWATNE.
N. D . 6 8 1 .

HACTH U a  O B t a M E H ia .

Z powodu fałszywych wieści, mam zaszczyt podać do wiadomo­
ści publicznej, iż przeszło od lat dwudziestu zajmuję się interesami 
asekuracyjnemi i takowe nadal prowadzę nieprzerwanie, zwłaszcza, 
iż władza nikomu monopolu nie przyznała i nikogo nie ogranicza w 
wyborze towarzystw prawem dozwolonych.
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Agent Oeneralny Ubezpieczeń 

Agent przysięgły Giełdy.
Nalewki Nr. 2239 (7).

W  D ru k arn i Rządow ej O kręgu N aukow ego W arszaw skiego.—Za pozwoleniem Cenzury. D O D A T E K .
Dalszy ciąg obwieszczeń w Dodatku.


